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DWA TYGODNIE 


W OCZEKIWANIU. 


Zapewne nie w związku z nadejściem kalendarzowej 
wiosny daje się zaobserwować wzrost nastrojów 
„wiosennych“. Powiew optymizmu idzie od Zacho- 
du i dociera do Polski, będącej jak wiadomo krajem 
ludzi zgryźliwych. Czy istnieją jednak objektywne 
przesłanki tej psychologicznej zmiany frontu? 
Wyraźna poprawa sytuacji, a zatem i nastrojów, za- 
rysowała się w Anglji. Kto pamięta, jaka depresja 
psychiczna ogarnęła anglików wczesną jesienią ub. 
r., kiedy funt lada dzień miał ulec dewaluacji, ten 
nie bez zdziwienia może dzisiaj skonstatować, że 
dokonana dewaluacja postawiła angilków mocno na 
nogi. Udało im się bowiem uporać z szeregiem dok» 
czliwych kwestyj (ciężar długów i płac, defieyt bu- 
dżetowy, spadek eksportu węgla. ucieczka złota), 
a chociaż zagadnienie bezrobocia nadal pozostaje 
otwarte, to ogólny wynik. którego symbolem jest 
przedterminowa spłata kredytów ..ratunkowych'" z 
ub. r., musi być uznany za zadowalający. 
Znaczenie tego faktu ma pierwszorzędne znaczenie 
emocjonalne, przekonywa bowiem o możliwościach 
przełamywania nastroju depresji i zniechęcenia, w 
jakich dzisiaj znajduje się niewatpliwie większa 
część mieszkańców świata. Reakeja. o której mówi- 
my, nie ogranicza się atoli do Anglji. lecz rozszerza 
się znacznie dalej. Giełdy zachodnio - europejskie 
wykazują znowu ożywioną działalność, papiery 
procentowe zwyżkują (przykładem tego silny wzrost 
kursów naszych pożyczek zarówno na giełdach za- 
granicznych, jak i na gieldzie warszawskiej). O ro- 
związaniu reparacyjnej kwadratury koła mówi się 
z dużą dozą optymizmu. Sytuacja w Niemczech 
przestała być zmorą. aczkolwiek osoba nowego pre- 
zydenta Rzeszy jest jeszcze pod znakiem zapytania. 
To jeszcze nie wszystko. Banki emisyjne rozpoczy- 


nają obniżać stopę dyskontową. Bank Angielski z 
6 proc. dochodzi w szybkim przeciągu czasu do 34% 
proc., dyskonto spada w Nowym Yerku i Amsterda- 
mie do 3 proc., w Paryżu do 2% ргос., w Zurychu 
do 2 proc. Nawet Bank Rzeszy obniża stopę dyskon- 
tową z 7 na 6 proc. Linja cen przestaje iść ku doło- 
wi. Procesy deflacyjne bądź mają się kit koneowi. 
bądź zdradzają skłonność przerodzenia się w infla- 
cję, rzecz prosta — umiarkowaną (,.redeflacja‘). T 
to jest punkt bardzo istotny, sprzyjąjący przełama- 
niu psychozy kryzysu. 


Tem niemniej jesteśmy jeszcze zapewne b. dalecy 
od wyjścia z kryzysu. Jak długo kryzys trwać bę- 
dzie 1 jakie będą jego konsekwencje — obecnie nie 
wiadomo. Wydaje się, że nie nadszedł jeszcze mo- 
ment przełomowy w znaczeniu radykalnego zwrotu 
w tą lub tamtą stronę. Panujące powszechnie ten- 
dencje autarchiczne nie sprzyjaja odrodżeniu wol- 
nej wymiany towarów i kapitałów. We wszystkich 
poczynaniach daje się przeto wyczuć chęć bezna- 
miętnej obserwacji, ostrożnego wyczekiwania i zwle- 
kania z wydaniem wyraźnych decyzyj. Niebezpie- 
czeństwo, grożące gospodarstwu od strony deficy- 
tów budżetowych. nie maleje. a nawet w wielu pań- 
stwach wzrasta. Dla utrzymania przy życiu р> 
dukcji przemysłowej stosuje się со raz іо ostrzejszy 
dumping i — przyjmuje zamówienia sowieckie 
(Niemcy). Korzysta się z doraźnych, niewielkich, 
krótko- i średnioterminowych pożyczek (Belgja. 
Czechosłowacja) dla złagodzenia wstrząśnień, któ- 
rych uniknąć nie można bez mobilizacji kredytów 
zagranicznych na wielką skalę (zadanie dzisiaj nie 
do osiągnięcia) lub chęci zdecydowanego zwrotu w 
kierunku inflacji, która wzbudza zb; l poważne za- 
strzeżenia, by się z niemi nie liczyć. 

Zestawiając ze sobą objektywne fakty, które raz 
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dowodzą, piętrzenia się trudności gospodarczych. 
drugi zaś raz świadczą o pewnych lokalnych obja- 
wach poprawy. pragniemy podkreślić, że charakte- 
rystycznym w nich jest tylko czynnik psychologicz- 
ny: ludzie chcą widzieć koniec kryzysu. Nie są jed- 
nak bezwzględnie przekonani o tem, żeśmy juź mi- 
nęli jego punkt kulminacyjny. Sytuacja jest nadal 
nie wyjaśniona. 


MAŁY UKŁAD POLSKO-NIEMIECKI. 


Po parotygodniowych pertraktacjach  polsko-nie- 
mieckich został w dniu 26 marca br. podpisany 
układ, regulujący szereg kwestyj, dotyczących wy- 
miany towarowej pomiędzy Polską а Niemcami. 
Strona polska zobowiązała się do poczynienia pew- 
nych ulg w stosowaniu wobec Niemiec przepisów 
rozporządzenia Rady Ministrów o zakazach przy- 
wozu niektórych artykułów (rozporządzenia z gru- 
dnia ub. r. i z lutego b. r.), strona niemiecka zaś 
zobowiązała się do pewnych ustępstw w zakresie 
przywozu polskiego masła i jaj. Pozatem obydwie 
strony ograniczą stosowanie nawzajem swych taryf 
maksymalnych do towarów, podlegających zaka- 
zom względnie cłom bojowym. 


TADEUSZ ŁYCHOWSKI 


GOSPODARKA NARODOWA 


Na podstawie dotychczasowych doświadczeń. a tak- 
że z uwagi na stan rzeczy, panujący dzisiaj w wy- 
mianie międzynarodowej, nie jesteśmy skłonni przy- 
pisywać wzmiankowanemu układowi szczególnie 
wybitnego znaczenia. Mamy podstawy przypusz- 
czać, że bezpośrednie skutki układu z 26 marca bę- 
dą całkowicie niewielkie, jak niewielkim jest ich za- 
kres działania, który w niczem nie narusza prawa 
obydwuch stron regulowania przywozu w sposób, 
jaki danemu krajowi wyda się najwłaściwszy. 


Momentem, zasługującym na podkreślenie, jest w 
naszem mniemaniu fakt, że wspomniany układ do- 
szedł do skutku w atmosferze nietylko wzajemnej 
wojny celnej pomiędzy dwiema układającemi się 
stronami, lecz i chaosu, jaki od pewnego czasu za- 
panował w dziedzinie wymiany międzynarodowej. 
Dalsze zaostrzenie tej wojny i dalsze potęgowanie 
chaosu nie leżało w interesie obydwuch partnerów. 
Układ z 26 marca, nie rozwiązując podstawowych 
zagadnień wymiany polsko - niemieckiej, jest bądź 
co bądź pozytywnym przyczynkiem, który — cho- 
ciaż w wąskim zakresie — może się przyczynić do 
częściowego odprężenia wytworzonej w ostatnich 
miesiącach sytuacji. 


GŁÓWNE ZADANIE GOSPODARCZE 


Hasto: „frontem do rynku wewnetrznego!” jest haslem, które przez 
bezkrytyczną część opinji publicznej utożsamiane jest ze skrajna samo- 
mwystarczalnością gospodarczą kraju, 


W ostatnich czasach nabrała barw i rumieńców dość 
już skądinąd wyblakła teorja oparcia naszej pro- 
dukcji w obecnej epoce przełomowej o własny rynek 
zbytu. Hasło: „frontem do rynku wewnętrznego” 
ogarnia nietylko te sfery, które z normalną myślą 
gospodarczą nie miały i nie mają nic wspólnego, 
ale — co dziwniejsza — przeniknęło do artykułów 
(prawda, że pisanych „ad usum“ t. zw. szerokich 
mas) takich ekonomistów, którzy obok godności 
naukowych noszą na sobie splendor laureatów w za- 
kresie prac nad programem gospodarczym Polski. 
То. że bezkrytyczna opinja publiczna, dyskutując 
w chwilach wolnych od „zajęć nad sprawami gospo- 
darczemi. wypowiada się za „porzuceniem marno- 
` wania pieniędzy“ na eksport, za „rozwijaniem ryn- 
ku wewnętrznego” oraz — last but not least — za 
traktowaniem wszystkich poczynań polityki gospo- 
darczej z punktu widzenia samowystarczalności i 
„obrony państwa (co, będąc zupełnie słusznem w cha- 
rakterze postulatu ubocznego, może sprowadzić od- 
razu na manowce, o ile urasta do podstawowej zasa- 
dy), to może być jeszcze naogół zrozumiałe. Gra tu 
rolę zupełna nieznajomość procesów obrotu pienięż- 
nego i towarowego, zdecydowana niechęć do zupeł- 
nie niepopularnego w Polsce handlu zagranicznego, 
a wreszcie—co bynajmniej nie jest najmniej ważne 
— psychologiczny czynnik narodowego zarozumial- 


stwa, który w tym wypadku widzi w ..rozwoju ryn 
ku wewnętrznego jakiś odpowiednik „uniezależ- 
nienia się od zagranicy”, „liczenia tylko na własne 
siły“, „dawania sobie rady samemu“ itd. itd. itd. 
Słowem zwykła megalomanja, oparta na nieznajo- 
mości rzeczy i znanych powszechnych wadach na- 
rodowych. 

Zgoła inaczej przedstawia się sprawa, jeśli słyszy” 
my hasła, nawołujące do zaprzestania .rujnujace- 
go nas eksportu“, z ust tych, których o brak znajo- 
mości rzeczy posądzić nie sposób. Nikt nie może 
przypuścić, aby ekonomiści. obserwujący obecny 
stan rzeczy w zakresie międzynarodowych stosun- 
ków gospodarczych. nie zwrócili uwagi na fakt, iż 
wszystko to, co nazywa się w języku potocznym 
„szałem protekcjonistyeznym™ ostatnich miesięcy. 
posiada u wszystkich państw jedno wspólne założe- 
nie i jeden identyczny cel. Celem tym — jak to 
słusznie podkreśla zresztą wydany niedawno przez 
Sekretarjat Ligi Narodów memorjał o najnowszych 
posunięciach protekcjonistveznych na kuli ziem- 
skiej dla użytku Komitetu Ekonomicznego Ligi — 
jest troska o bilans płatniczy, przejamiajaca się то 
każdym państwie — nieomal bez wyjątku. Powo- 


'dowana tą właśnie troską Anglia przechodzi na 


protekcjonizm celny, Francja kontyngentuje przy- 
wóz, Niemcy za wszelką cenę pragną powiększyć 


GOSPODARKA NARODOWA 


eksport, inne kraje — bądź wzmagają wywóz, bądź 
chronią się przed nadmiernym przywozem całym 
aparatem środków polityczno-handlowych, stoją- 
cych im do dyspozycji. Zachodzi pytanie, czemu za- 
rządzenia te odnoszą się wyłącznie niemal do zakre- 
su obrołu towarowego, pomijając zupełnie — jakby 
nieistniejące zupełnie inne składniki bilansu 
płatniczego każdego kraju? A — przedewszystkiem 
— czemu należy przypisać ową niewytłumaczoną 
pozornie obawę o to. że bilans płatniczy w pewnym 
okresie (balance des comptes) będzie ujemny. со, 
„jak dobrze wiemy z teorii. nie wyklucza zupełnie, 
że w najbliższej przyszłości zmienić się może na do- 
datni. dając w rezultacie upragnioną oscylację wo- 
kół poziomu równowagi? 

Wskazywaliśmy już w uwadze. zamieszczonej w 
poprzednim numerze naszego pisma (..Gospodarka 
Narodowa” z dn. 1 marca r. b. — p. 1. Błąd w praw- 
dzie), jak wielkie znaczenie posiada w obeenvch 
anormalnych czasach bilans obrotów towarowych 
danego kraju dla jego bilansu płatniczego. Jeśli 
przyjmiemy jako zasadę. iż „łowar idzie za pienią- 
dzem“ (zdarzają się czasem wyjatki. ale potwier- 
dzaja one tvlko regułę). to fakt posiadania ujemne- 
go bilansu .obrotów niewidzianych" w bilansie 
płatniczym musi pociągać za sobą normalnie dodatni 
bilans obrotów towarowych — i odwrotnie. Dlatego 
też troska о bilans handlowy w normalnym okresie 
funkcjonowania obrotu pieniężnego i towarowego 
momiędzy poszczegrólnemi krajami nie może mieć 
z natury rzeczy żadnego sensu. Jeśli państwo przy- 
wozi więcej towarów niż ich wywozi. oznacza to 
tylko. że przywozi jednocześnie wiecef kapitałów. 
niż wynosi jego ubytek kapitałowy. W tych warun- 
kach też należv sie spodziewać. iż normalnie funk- 
-cjonujący mechanizm cen obniży ceny wewnętrzne 
‘w danym kraju do łego poziomu. że import kapitału 
opłacać się nie będzie. a że natomiast siła rzeczy 
wzrośnie wywóz towarowy. tworzac w sumie svtu- 
асте odwrotną. Otóż wydaje się. iż cześć ekonomi- 
stów w Polsce. zapatrzonych w te niezbitą nrawdę. 
zapomina. iż cała ta teorta do sytuacji w ohecnym 
akresie zastosować się nie da w żadnym razie. 


Dziś liczyć się trzeba przedewszystkiem z faktem 
ustania niemal zupełnie ruchu miedzynarodowege 
kapitałów. Żaden kraj wierzycielski nie posiada 
dziś kapitału na eksport. chroniąc go u siebie w naj- 
lepszym razie w bankach. a przeważnie —— w poń- 
czochach. Jeśli można mówić dziś o jakimkolwiek 
międzynarodowym obiegu kapitałów. to przejawia 
się en tylko w formie szybszego bądź wolniejsze- 
go odpływu lokat i depozytów z krajów diuzni- 
czych do”..macierzystych * krajów wierzycielskich. 
Kapitał ten wzmacnia niewątpliwie czynną stronę 
bilansów płatniezych tych ostatnich. nadszarpnię- 
tą w wielu wypadkach bądź bankructwem niektó- 
rych krajów dłużniczych i przerwaniem napływu 
procentów i amortyzacji od kapitałów. lokowa- 
nych w nich, badź spadkiem przewozów okręto- 
wych, zanikaniem turyzmu miedzynarotowego. u- 
sławaniem przesyłek emigrantów, spadkiem dzia- 
łalności banków, finansujacych tranzakcie mie- 
dzynarodowe i t. d. i t. d. W ten sposób kraje wie- 
rzycielskie, otrzymując jeszcze, bądź co badź. 
„wpływy niewidoczne“ z tych wszystkich źródeł. 
jakkolwiek w zmniejszonym zakresie. тоса 
wzelednie łatwo uzyskać równowagę lub nawet 
saldo dodatnie bilansu płatniczego przez mniejsze 
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lub większe zmniejszenie ujemnego salda bilansu 
handlowego. Wydaje się nam, że tutaj leży głów- 
na przyczyna prołekcjonizmu krajów wierzyciel- 
skich w ostatnich miesiącach. Kraje te nie zamie- 
rzają polityką swą wygospodarować dodatniego 
salda bilansu handlowego, ale pragną tylko zmniej- 
szyć ujemne do tych rozmiarów, do jakich zmusza- 
ja je zmniejszone ..dochody niewidoczne”. 


„Kraje dłużnicze są w położeniu zgoła odmiennym. 


O ile nie ogłosiły bankructwa, nie wpadły w infla- 
cję i nie reglamentują, albo reglamentują w nie- 
„wielkim tylko zakresie) obrotu dewizowego, muszą 
dla wykonywania swych zobowiązań finansowych 
wobec zagranicy posiadać bezwzględnie znaczne do- 
datnie saldo w bilansie handlowym. Nie mając 
możności zdobywania nowych kredytów dla spła- 
ty procentów i amortyzacji od dawnych muszą 
spłacać je towarami. Położenie utrudnia jeszcze 
wspomniany powyżej fakt stałego i niezmiennego 
odpływania lokat z krajów dłużniczych ku kra- 
„Jom „macierzystym“ wzgl. innym bardziej, ponoć 
pewnym. Pawiększa to jeszcze obowiązek wypła- 
calności krajów dłużniczych w obecnym okresie, 
iakkolwiek. niewatpliwie. zmniejsza ich zobowia- 
zania pro futuro. Tylko i jedynie dodatni bilans 
handlowy może w obecnym sianie rzeczy шту 
śmvwać rezerwy kruszcowo-walutowe kraju dłuż- 
niczego na pewnym poziomie. jakkolwiek nie udate 
mu się (fak widzimy np. u nas) zapobiegać powol- 
nemu ich zmniejszaniu się. 

Dodatnie saldo bilansu handlowego jest zatem. zda- 
niem naszem. conditio sine qua non dla kraju dłuż- 
niczego utrzymania w obecnyvgn okresie przezeń 
względnej przynajmniej równowagi bilansu płat- 
niczego. Saldo to można osiagnąć, oczywiście. dwo- 
ma sposobami — powiększając wywóz i zmniejsza- 
„jąc przywóz. W Polsce — stwierdzić to musimy — 
ta druga funkcja została doprowadzona już chvba 
do kresu wszelakich możliwości. W lutym r. b. 
przywóz nasz wyniósł niespełna 2 zł. na głowę 
‘ludności. podczas edv w styczniu wynosił jeszcze 
2 zł. 50 gr... а w srudniu — powyżej 5 złotych 
Zbliżyliśmy sie wiec niewątpliwie do naszego .mi- 
nimnm egzystencji". jeśli chodzi o zależność na- 
sza od zagranicy. Sadzimy. iż nie omylimy się zbv- 
inio. jeśli przeciętny miesieczny przywóz niezbęd- 
nv na głowę ludności określimy na f zł. 60 gr. do 2 
zł. Nasuwa się. nawiasem mówiac. z имат! na obec- 
nv stan rzeczy konieczność obliczenia dokładniei- 
szego tego „minimum“. Tak czy inaczej — nie wv- 
obrazamy sobie. aby przywóz można było w Polsce 
skrenować jeszcze silniej w celu uzyskania ieszcze 
niższych [еко cyfr. Ta droga pozostaje dla nas 
zamknięła. 

Tak wygląda druga? Powiększyć wywóz możent* 
w ohecnych czasach tylko drogą niezwykłe wvte- 
żonych wysiłków — przy zastosowaniu całej gamy 
najróżniejszych środków, mogących prowadzić do 
upragnionego celu. Zasada о ..uświęconych środ- 
kach“ powinna i musi znaleźć pełne zastosowanie. 
Czy jednak — zapyta ktoś — wysiłki nie pójdą na 
marne? Bo. powiedzmy nawet. teorja о koniecznoś- 
ci posiadania dodatniego bilansu handlowego w 0- 
kresie kryzvsu fest słuszna, ocena obecnej sytuacji, 
mogącej narzucić nawet krajowi. skąd kapitał od- 
pływa. ujemne saldo obrotów towarowych. jest 
słuszna niemniej. ale — mimo wszystko — objek- 
tywne i niezależne od nas przeszkody nie pozwolą 
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nam na zwiększenie wywozu. Dziś już nie pomo- 
że przecież żaden mechanizm cen, który w kraju 
ogalacanym z kapitałów obniży ceny do tego stop- 
nia, że eksport kraju tego ,przeskakiwać będzie 
nawet wysokie mury celne. Dziś import krępuje 
się mechanicznie reglamentacją i kontyngentowa- 
niem. Dziś zasada „до ut des“ w dziedzinie stosun- 
ków wymiennych pomiędzy narodami zapanowa- 
ła niepodzielnie. Jakzez w takich warunkach mó- 
„wić o najbardziej ofiarnem nawet wspieraniu wy- 
wozu? 


Zdaniem naszem. odpowiedź na taką replikę jest 
tylko jedna: rozwinąć czynną działalność naszej 
polityki handlowej. Wydaje się nam, iż popełnia 
się obecnie olbrzymi błąd, pragnąc rozwiązać za- 
gadnienie wzmożenia wywozu na płaszczyźnie 
(eae icons - eksportowej, czyli w zakresie t. zw. 
popierania wywozu. Ten system (skądinąd w Pol- 
sce specjalnie nawet potrzebny z uwagi na zupeł- 
ne nieprzygotowanie naszych sfer gospodarczych 
do poważnych poczynać eksportowych) staje się 
bezużytecznym, o ile chce się nim rozwiązać dyle- 
mat wzmożenia wywozu w okresie, kiedy wywo- 
zowi temu stawia się zagranicą największe trud- 
ności. [е5 mamy przed sobą mur, a w nim zam- 
‘kniete drzwi, to próbv skakania przez mur zawio- 
dą zawsze. Trzeba tylko porozumieć się ze stróżem 
o otwarcie na chwilę drzwi. dając mu za to odpo- 
wiedni napiwek. Im zapłata nasza będzie hojniej- 
sza, tem drzwi otwarte zostaną szerzej. Rozwiąza- 
nie leży wyłacznie w dziedzinie polityczno - han- 


d owej, w rokowaniach ze wszystkimi możliwymi 
eg Ц + 


1 
Kazmıerz BRODNICKI 
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kontrahentami — i w ustępstwach. jakie musimy 
przewidywać na korzyść przywozu kontrahentów 
tych do Polski wzamian za wytargowanie od nich 
uchylenia drzwi... 


A więc mamy godzić się w takiej chwili, jak obec- 
na, na powa zie przywozu? Wydaje nam się, 
‘ze obawy są najzupełniej płonne. O ile w rokowa- 
hiach handlowych zostanie obecnie zbilansowany 
rachunek korzyści i ustępstw stron obu, to w 90% 
rachunek ten pozostanie tylko na papierze. W ży- 
ciu na takiem papierowem wyrównaniu korzyści 
rynek jest bardziej 
wyczerpany, a właściwie wyczerpany do tego stop- 
nia, że mimo udzielenia obcemu importowi szeregu 
korzyści. import ten w znacznej części nie wejdzie. 
wcale do kraju. Oczywiście. ostrożność powinna 


być zawsze skrupulatnie zachowywana. albowiem 


zawsze dziać się mogą cuda. Z reguły jednak oba- 
wy takiej niema. I dlatego zdaniem naszem libe- 
ralna polityka handlowa wobec obcego przywozu: 
jest w obecnym okresie targów kompensacyjnvch 


pomiędzy p aństwami (układy, nazywane normal- 
nie КАК тат handlowemi. zatracaja dziś сотах 
bardziey cechy traktatów) właśnie szczegdélnie 
wskazana. 

A więc — nie „frontem do rynku wewnetrznego”, 
ale „frontem ku zagranicy“. I chociażby hasło to 


aż) być najbardziej niepopularne. żadnemu od- 
powiedzialnemu kierownikowi polityki gospodar- 
czej nie wolno wprost w tej chwili pomyśleć o je- 
go porzuceniu. 


/WIERZYCIELE i DLUZNICY 


Wobec dokonanego przewrotu cen na niekorzyść dłużnikóm - pro- 
ducentóm należałoby pomyśleć o pociągnięciu mierzycieli — kapitał fi- 
nansomy do ofiar na rzecz wydobycia się z kryzysu. 


Kryzys obecny spowodował, że do szeregu walk 
i kontrowersyj, podniecających ludzkość w t. zw. 
normalnych czasach, dołączyły się nowe spory 
1 przeciwieństwa. Te dysproporcje, jakie zachodzą 
dzisiat pomiędzy — dajmy na to — wsią a miastem 
w ponoszeniu skutków kryzysu, nie są jedyną iłu- 
stracją wspomnianych walk i przeciwieństw. Ob- 
serwujemy wszakże dysproporcje pomiędzy pozio- 
mem cen w rolnictwie i w przemyśle, widzimy 
również rozbieżność wskaźnika cen sztywnych 
i wolnych — a to wszystko nie sprzyja bynaj- 
„mniej powrotowi do równowagi i opanowaniu ner- 
wów jednostek, grup i społeczeństw. Przeczulona 
lub rozgoryczona masa niezmiernie żywo reaguje 
ma nierównomierność rozkładu ciężaru, włożonego 
przez kryzys na barki pokolenia, które przeżyło 
wielką wojnę i wielką inflację. 


Do rzędu wspomnianych dysproporcyj przyłączy- 
ła się (t. zn. została uświadomiona) rozbieżność 
skutków krvzysu, ponoszonych z jednej strony 
przez dłużników, z drugiej — przez wierzycieli. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że kryzys 
„uderzy przedewszystkiem w dłużnika, którego bez 
większego błędu możnaby utożsamić z producen- 


tem, zwłaszcza rolnym. Katastrofalny spadek cen 


‘na wolnym rynku postawił w szczególnie ciężkiej 


sytuacji producentów, którzy zaciągnęli zobowia- 
zania w okresie t. zw. mocnej konjunktury, cha- 
rakteryzujacej się wysokim poziomem cen. Jezeli 
wskaźnik cen hurtowych (przy założeniu. że ro 

1917 = 100) wyniósł w lutym 1932 r. zaledwie 65, 
to udzielona przed pięcioma laty pożyczka przed- 
stawia dzisiaj 154% swej ówczesnej wartości (in- 
nemi słowy siła nabywcza złotego, mierzona indek- 
sem cen hurtowych, wzrosła w tymże czasie 0 54%). 
Skoro dla wierzyciela powyższe liczby oznaczaja 
realny zysk, to dla dłużnika świadcza one o real- 
nej stracie. Dłużnik. zaciągając pożyczkę w 1927 


„r. widział w niej 100 jednostek towaru: w lutvm 


b. r. pożyczka ta reprezentuje juz 154 jednostki. 
Zapewne pożyczka z przed 5 laty przyczyniła się 
do wzmożenia produktywności dłużniczego war- 
sztatu pracy, do potanienia kosztów produkcji 
i i. d., jednakże jest mało prawdopodobne. aby 
stąd powstałe zyski mogły zrównoważyć realny 
wzrosł ciężaru pożyczki, w którym to wzroście nie 
policzyliśmy jeszcze kosztów oprocentowania. 


Odwrotnie, niż dłużnika — producenta, zmieniła 
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'się sytuacja wierzyciela — kapitalisty. Suma, któ- 
га pożyczył dłużnikowi, urosła etektywnie w spo- 
sób, jakiego nie przewidywały ustawy o lichwie 
pieniężnej. Jezeli założymy, iż 1 stycznia 1927 r. 
wierzyciel udzielił pożyczki dłużnikowi (wzgl. zło- 
żył na książeczkę oszczędnościową) w wysokości 
1.060 zł. przy oprocentowaniu 8% w stosunku 
rocznym, to się okaże, iż 1 stycznia 1932 r. jego wie- 
rzytelność wzrosła do 1.469 zł. przy procencie 
składanym i do 1.400 zł. przy procencie zwykłym: 
przeliczając te kwoty w/g wskaźnika cen burto- 
wych lub równego mu kosztów żywności (65), o- 
trzymmujemy, iż wierzytelność ta wzrosła do 2.260 
wzgl. 2.154 zł. „wskaźnikowych*. A zatem .,real- 
па“ stopa procentowa wynosiła nie 8%, lecz blisko 
trzykrotnie więcej, co niewątpliwie podpadałoby 
pod ustawę o lichwie pieniężnej, gdyby... ustawa 
była inaczej sformułowana. 

Te przykłady i wyliczenia ilustrują wymownie sy- 
tuację dłużnika, który z nierozsprzedanym towa- 
rem i spadkiem cen o 18 zmuszony jest płacić zo- 
bowiązania, zaciągnięte przed paroma laty. 
Możnaby coprawda na to odpowiedzieć pytaniem: 
a poco zaciągał zobowiązania” Albo inaczej: dla- 
¿czego zaciągał je lekkomyślnie? Na jego usprawie- 
«лете podać można jedynie dwa argumenty: 
тедео, że ani on. ani wierzyciel (ba! nawet instytu- 
ty badania konjunktury!) nie przewidzieli tak sil- 
nej zniżki cen. drugi zaś. że lekkomyślnością grze- 
szył nietylko dłużnik, biorąc kredyt. lecz i wierzy- 
viel, udzielając kredytu. Kio nieopatrznie przvjał 
pożyczkę — musi dziś oddać swój majątek na li- 
ссутасте, kto ją równie nieopatrznie dał — musi 
stracić swój kapital. o ile (i tu jest różnica b. waż- 
ma) nie postarał się о odpowiednie zabezpieczenie 
kredy lu. 

Dlatego twierdzenie, ze na kalastroficznym spad- 
ku cen traci jedynie dłużnik, nie wydaje się dosta- 
tecznie uzasadnione. 1тасі również wierzyciel. kió- 
rego prawa nie są dostatecznie zabezpieczone. |ed- 
nakowoż takich wierzycieli jest stosunkowo nie 
dużo, a ponadto — udzielając kredytu, brali oni 
na siebie wielkie ryzyko. Są to przeważnie drobni 
: śretlni kapitaliści. rekrutujący się niekoniecznie 
‚же ster tinansowych, lecz również z wytwórców. 
"Drobny rolnik, rzemieślnik, przemysłowiec, jako- 
„też (nie będący wytwórcą sensu stricto) urzędnik 
i kupiec uciułane pieniądze lokowai na gorszych 
miejscach hipoteki, dawał pod zastaw towarów, 
papierów lub przedmiołów wartościowych, pozy- 
czał na weksle i skrypty dłużne — słowem finan- 
sował produkcję rolniczą, rzemieślniczą i przemy- 
słową. Charakterystyczne jest. że poważny odłam 
finansistów tego pokroju, tych .,ciulaczy”, nieuf- 
nie odnosił się do papierów publicznych i panicz- 
nie bał się banków i kas oszczędności. Wolał wyż- 
sze, niejednokrotnie lichwiarskie zarobki na pro- 
centach. połączone z utratą kapitału, aniżeli pew- 
1086 zwrotu niżej oprocentowanych sum, uloko 
wanych czy to w pożyczce państwowej. opiewa- 
jącej na „twardą“ walutę lub złoty w złocie. czy 
też w tej czy innej, nawet najsolidniejszej kasie 
oszczędności. Dzisiaj ci finansiéci — spekulanci 
ponoszą konsekwencję wziętego na siebie ryzyka. 
Pozostali wierzyciele znajdują się natomiast w sy” 
tuacji o wiele korzystniejszej od stanu dłużników. 
Wielu z tych ostatnich doprowadzonych zostało 
„do bankructwa, muszą się pozbywać swego mająt- 
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ku, zbywanego za bezcen, i być świadkami prze- 
‘ehodzenia objektów przemysłowych i rolnych do 
‘rak ludzi, którzy najczęściej z danym działem 
pracy nie mieli nigdy do czynienia, nie gwarantu- 
ją więc, że nabyte warsztaty poprowadzą umiejęt- 
nie. Nabywcy, istotnie, mają nad sprzedawcami 
(przymusowymi) tylko tę jedną przewagę, że o- 
bejmuja objekty przemysłowe lub rolne albo zu- 
pełnie oczyszczone z długów, albo z długami skon- 
solidowanemi i ewent. skonwertowanemi. Juz to 
jedno uregulowanie zadłużenia stawia majątek 
ziemski czy przemysłowy na nogi. Od strony więc 
ekonomicznej nie wiadomo jeszcze, co jest wiek- 
sze: czy strata na kapitale, ulokowanym w objek- 
cie, sprzedanym poniżej ceny szacunkowej, a za- 
tem i poniżej udzielonych na ten objekt kredvtów, 
czy też zysk, wynikający z prowadzenia oddłużo- 
nego przedsiębiorstwa, a zatem zdolnego do inwe- 
stycyj z własnych nadwyżek. Od strony nie-eko- 
nomicznej bilans tych przemian może wypaść, 
„rzecz jasna. zupełnie inaczej. 

Jeżeli twierdzimy, że kryzys uderzy! przedewszyst- 
kiem w dłużnika, to nie chcemy jednak przez to 
powiedzieć, iż dłużnik powinien być uwolniony od 
‘konsekwencyj kryzysu. Obawiamy się bowiem, że 
zbyt łatwo regenerować się mogą poglady z epoki 
szlachetczyzny, kiedy zaciaganie zobowiązań gra- 
niczyło niema] z rycerską brawurą i fantazją. ich 
spłacanie zaś — z nienormalnościa. Ten przesta- 
rzały poglad doznał wzmocnienia w okresie in- 
flacti. kiedv dłużnik. zasłaniające sic odpowiednim 
artykułem kodeksu. odmawia? zapłaty dłusu'w in- 
nej wysokości. aniżeli tej. która nominalnie firu- 
rowała na zobowiaznniy. Į dopiero wvrok Sadu 
Okręgowego w Warszawie z początków 1923 r. (nie 
zatwierdzony skadinad przez wyższe instancje) 
przypomniał o istnieniu zasady. że nikt nie może 
wzbogacić się cudzym kosztem. a zatem uznał 
istotę wprowadzanej contra legem  walorvzacji 
faktvcznej. opartej na walutach mocnych lub zło- 
tym kruszcu. 


Nietvle ochrona wierzyciela. co podkreślenie obo- 
wiązku ze stronv dłużnika regulowania owych zo- 
bowiazań i nie liczenia na „cud“ w postaci dewa- 
luacji — powodowało władzą wykonawczą w prze- 
strzeganiu prawidłowego obrotu kredvtowego. 
Stąd kategorvezne odmowv wprowadzenia czy to 
moratorjum. czv te skreślenia części długów. Rząd 
‘polski miał i ma na względzie nietyle może rynek 
wewnętrzny, gdzie wierzyciel alba tracił. albo mu- 
siał iść na urode z dłużnikiem. ile raczej rvnek 
zagraniczny. Polska nie weszła na tory. po których 
idzie polityka Niemiec. zamrażających zagranicz- 
ne kredyty publiczne i prywatne. Austrji i całego 
szeregu państw, reglamentujących obroty waluta- 
mi i dewizami. a wiec pośrednio działających in 
fraudem creditorum. lub nakoniec Wesier. Brazyl- 
ji i innych państw. odmawiających honorowania 
zobowiązań zagranicznych. W stosunku do wie- 
rzyciela zagranicznego — Polonia semper fidelis: 
tek w zakresie zohowiazań publicznych, jak i w 
dziedzinie zobowiązań prywatnych. Jest to polity- 
ka konsekwentna. obliczona na powstrzymanie od- 
plywu kredytów obcych z naszego życia gospodar- 
czego. jest to również stawka na nieznanego wie- 
rzyciela, z którego pomocy to życie gospodarcze 
zrezygnować nie ma zamiaru. 


Czy pomiędzy tem zasadniczem stanowiskiem a 
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faktem, że producenci uginają się pod brzemie- 
niem długów, których ciężar wzrósł realnie o plus 
minus 50%, nie może nastąpić kompromis? Kom- 
promis ten już nastąpił, nie wiadomo jednak, czy 
w szczęśliwej formie. Ustawa z 25 lutego b. r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 15) głosi, że licytacja nie może się od- 
być poniżej 7/; ceny szacunkowej. Stąd wniosek, 
że dłużnik za jednym zamachem uwalnia się od 
swych wierzycieli, którym może nie płacić ani pro- 
centów, ani kapitałów, a wierzycielowi nie opłaca 
się nabywać majątku dłużnika, o ile jego wierzy- 
telność przekracza ?/; szacunku; jasne jest wszak- 
ze, iż kredyt, który przed czterema laty sięgał — 
dajmy na to — 25% ceny szacunkowej, dzisiaj, 
wobec ogromnej zniżki cen nieruchomości, zwłasz- 
cza rolnych, dochodzi — powiedzmy — do 75%. 
Takie posunięcie nie wydaje się nam specjalnie 
korzystne; obawiamy się nawet, czy razem z wo- 
dą nie wylano z wanny i dziecka. odstręczając ka- 
pital od lokaty w przedsiębiorstwach i zachęcając 
producenta do zaciągania zobowiązań zgóry „а fond 
perdu’. Czy nie wskazana byłaby raczej ostroż- 
na waloryzacja uciążliwych zobowiązań, t. zn. 
przyjęcie za zasadę, iż dłużnik ma prawo ugodzić 
się z wierzycielami tak, aby ci ostatni stali się po- 
siadaczami wierzytelności, skonsolidowanych i 
skonwertowanych w stosunku — dajmy na to — 
100 : 150? Czy ewentualnie nie należałoby ograni- 
czyć się tylko do ustawowej i powszechnej walory- 
‘zacji stopy procentowej. co byłoby wstępem do 
wprowadzenia u nas akcyj i obligacyj z kumulo- 
wana dywidenda, o czem pisał p. H. Tennenbaum 
w swych „Uwagach o kryzysie" i p. A. Grużewski 
w Nr. 3 „Gospodarki Narodowej”. 

Tak czy inaczej potanienie kosztów kredytn wy- 
suwa się dzisiaj na pierwsze miejsce. Wobec spad- 
ku cen, obcięcia zarobków robotniczych i pracow- 
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CENA i SPOŻYCIE. 


Wobec doniosłości i aktualności zagadnień redukcii 
cen o charakterze monopolowym, nabiera szczegól- 
nego znaczenia problem wpływu cen na wielkość 
spożycia. Wobec zupełnego niemal braku ogólnie 
dostępnego materjału empirycznego, a więc odpowia 
dającego polskim warunkom krzywych popytu, dvs- 
kusja z konieczności jest skazana na posługiwanie 
się tak niepewnemi środkami jak analogje zagranicz- 
ne oraz intuicja, w najlepszym zaś razie może się po- 
sługiwać materjałem bardzo ulamkowym. Stanowi- 
sko szerokich rzesz spożywców jest proste i zrozn- 
miałe: są intuicyjnie przekenani, że najdalej idące 
obniżenie cen związanych, np. o połowę, wyszłoby 
absolutnie wszystkim na dobre, bo konsument miał- 
by tani towar, a producent—wielki zbyt. Niewatpli- 
wie tego rodzaju generalne opinja nie bierze pod u- 
wagę całego splotu zagadnień, dotyczących kalkula- 
cji ceny, ale tradno wymagać od każdego „człowieka 
ulicy“, by mógł właściwie oceniać złożone zagadnie- 
nia, zwłaszcza, gdy odnośny materjał jest starannie 
zakonspirowany. Bardziej jednak interesujące jest 
to co o zależności między ceną i spożyciem sądzą ci, 
od których właśnie zależy oznaczanie poziomu cen 
regulowanych. Oni, zdawałoby się, powinni poświę- 


GOSPODARKA NARODOWA 


niczych oraz — zamierzonego — obniżenia ciężaru 
świadczeń socjalnych, utrzymywanie bez zmiany 
poziomu kosztów kredytu byłoby gospodarczym 
nonsensem, jak jest nim „sztywność poglądów“ 
(wyrażenie min. Matuszewskiego) w zakresie wy- 
sokości cen artykułów skartelizowanych. Chcąc 
nie chcąc wierzyciel musi ustąpić i ponieść wspól- 
nie z dłużnikiem konsekwencje kryzysu. Zagranica 
weszła już na tę drogę od kilku miesięcy; obniżka 
stopy dyskontowej w całym szeregu państw, obni- 
żenie oprocentowania papierów diugoterminowych 
(Niemcy), redukcja stopy procentowej w kasach 
i bankach — oto są przykłady stopniowej walki 
o potanienie kredytu i umożliwienie dłużnikowi 
szerszego oddechu. Zamierzone i w Polsce obniże- 
„nie oprocentowania listów zastawnych i obliga- 
cyj, wydanych przez państwowe i prywatne insty- 
tucje długoterminowego kredytu ziemskiego, sta- 
nowić może pierwszy zasadniczy krok w kierunku 
uszezuplenia nadmiernych. zdaniem naszem. ko- 
rzyści. jakie ciągnie wierzyciel w momencie kry- 
уви, dławiącego produkcję i niszczącego spole- 
czeństwo (bezrobocie). 


Byłoby rzeczą również nadwyraz pożądaną, aby 
zgodnie z przemianą strukturalną, jakiej jesteśmy 
świadkami, uregulowany został stosunek narodów- 
wierzycieli do narodów - dłużników. Gospodar- 
czym nonsensem jest utrzymywanie bez zmiany 
bezwzględnej wysokości spłat zobowiązań zagra- 
nicznych, a tem samem znaczny wzrost względne- 
go ich ciężaru chociażby w stosunku do budżetu, 
do poborów urzędniczych. do inwestycyj). Nonsen- 
sowność tę potęguje fakt, że prohibicja celna bądź 
uniemożliwia uiszczenie sie.z długów w towarze, 
bądź zmusza do dumpingu za wszelką cenę. Ағ ce- 
na to ogromna, procent to lichwiarski. 


, 


‚ 


F 

cić temu problemowi najpilniejsza uwagę, oni wte- 
szcie rozporządzają materjalem cyfrowym, dla in- 
nych niedostępnym. 

W przeważnej części licznych artykułów, poświęco- 
nych w ostatnich czasach przez świat kartelowy o- 
bronie przed tendencją poruszenia poziomu cen, 
niema wogóle wzmianki o możliwości oddziaływania 
ceny na rozmiary spożycia. Pierwszą wzmiankę 
znalazłem w artykule dra. Wiktora Къйепа w „Кит- 
jerze Polskim z dn. 18 lutego rb. „Że przy niższych 
cenach zbył można zwiększyć w dzisiejszej sytuacji 
— pisze dr. Kutten — jest również twierdzeniem nie- 
udowodnionem, a z pewnością wzmożenie tej kon- 
sumcji będzie znacznie mniejsze, aniżeli ubytek, 
spowodowany obniżką сеп“. W tym samym arty- 
kule znajdujemy taką receptę: „Cena w kartelu 
racjonalnym jest ustalona na poziomie takim, aby w 
czasie konjunktury nie wywoływała powstania out- 
siderów z powodu zysków nadmiernych. a w czasie 
depresji konjunkturalnej — aby przyjęte na siebie 
ograniczenie produkcji umożliwiało przetrzymanie”. 
To autorowi wystarcza. Wpływ сеп na spożycie jest 
„nieudowodniony , a więc nie stanowi czynnika kal- 
kulacji. Krzywe popytu, punkt Cournot'a -- co to 
kogo obchodzi! 

W tem samem piśmie w dn. 15 marca p. L. N. zajmu- 
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je się obszerniej związkiem między cena i spoży- 
ciem, to samo czyni p. Edward Natanson w numerze 
z dn. 20 marca i ktoś jeszcze w „Gazęcię Handlo- 
wej“ z tego samego dnia. Cóż tam znajdujemy? Sa- 
me przykłady artykułów, których ceny obniżono, a 
spożycie. pomimo to. spadło. Przykładów tych obni- 
żonych cen kartelowvch niema w nadmiarze, dlate- 
ко we wszystkich trzech artykułach powtarzają się 
te same: superiostaty, śruby, rury kamionkowe. 
„Wszędzie skonstatować można zniżkę cen i jedno- 


czesne kurczenie się zbytu“ konstatuje p. Natans@n. _ 


Czytelnik jest nieco zakłopotany stwierdzeniem іг 
kiej korelacji. Czyżby prosta i logiczna teorja 
monopolowych została obalona? Więc spożyci 
zależy wcale od ceny, a kto wie, może nawet zależy 
od niej w stosunku prostym? Może należy podnieść 
ceny monopolowe, by ożywić spożycie? Na szczęś- 
cie, czytelnik, który choć w pewnym stopniu odpo- 
wiada typowi „homo oeconomicus* wie dobrze, że 
jednak chętniej kupi. caeteris paribus, tawar tań- 
szy, niż droższy, a ten, ktoby postępował inaczej. 
należałby do rzadkiego chyba gatunku „homo anti- 
oeconomicus'. Obawiam się jednak, czy ostatni 
przedstawiciele tego właśnie gatunku nie pokryli 
się w redakcjach organów  ..sfer gospodarczych . 
Watpię bowiem by było zgodne z interesem gospo- 
darczym tych, których reprezentują. posługiwanie 
się argumentacją. która odrazu nasuwa sngestję. że 
sami nie wierzą w słuszność tez, których bronia. 


Czegoż bowiem dowodza przytoczone przykłady? 
W najlepszym dła autorów razie tego, że wpływ 
spadku cen niektórych artykułów na spożycie był 
słabszy od przeciwnego wpivwn postępującego kry- 
zvsu. To wiedziehśmy 1 bez przykładów.Sadzę na- 
wet, że powtarzanie tych samych przykładów może 
wzbudzić wątpliwość, czy w większości wypadków 
nie było odwrotnie. Wątpliwość nieuzasadniona: ce- 
ny ogólu towarów niekartełowych spadły znacznie 
a ich spożycie także przeważnie spadło. Ponadło, 
przykłady są szezególnie naiwnie wybrane. Super- 
fosfaty nie за arivkulem ściśle monopołowym, nie 
tyle z powodu istnienia (jeszcze przed zawieszeniem 
Syndykatu), powaznego outsidera, ale przedewszy- 
sikiem z powodu konkurencji tomasówki. której ce- 
ny również poważnie spadły. Nadto nawozy sztucz- 
ne są gałęzią produkcji ściśle zależną od położenia 
rolnictwa, jest więc zrozumiałe. że skutki katastro- 
fy w rolnictwie musiały się tu odbić dotkliwie. Wre- 
szcie zbyt superfosfatów zmalał w става dwóch lat 
kryzysu (od jesieni 1920 r. do jesieni 1951 r.) 0 3%, 
gdy zbyt nawozów azotowych spadł w tym samym 
czasie о 66%. a zbyt cen nawozów potasowych, któ- 
rych селу uirzymano prawie bez zmian, — azo 
73%. Tu więc właśnie uwidocznił się wpływ zniżki 
сеп na spożycie. Co do śrub, wydaje się jasne, że 
ich zbyt nie jest zjawiskiem samodzielnem, ale za- 
leży od rozmiarów tych produkcyj, które śrub po- 
trzebują, trudno zaś spodziewać się, by potanienie 
Śrub. zresztą niewielkie, wystarczyło jako bodziec 
dia ożywienia przemysłów, w których kosztach Śru- 
by stanowią drebnv ulamek procentu. Rury zaś ka- 
mionkowe, jak sam pan L. N. pisze. służą głównie 
dla instalacy? magistrackich. gdzie z natury rzeczy 
czynnik gospodarczego wyzyskania okresu niskich 
kosztów nie jest decydujący. 

Wydaje się. że dziedzina badań nad tem. które ar- 
tykuły bardziej elastycznie reaguja na zmiany cen, 
jakie zmiany w przebiegu krzywych popytu wywo- 


są wypierane przez wytwory krajów 


cje test uprzemysławianie 
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łał kryzys, próby oznaczenia punktów Cournot‘a 
zasługiwałyby na nietylko platoniczną uwagę kie- 
rowników naszego przemysłu zorganizowanego. Spo- 
dziewamy się, że wynikami takich badań zecheą 
się rychło pp. publicyści „„Kurjera Polskiego” ze spo- 
łeczeństwem ić 


PRZEMYSŁ A ROLNICTWO. 


między tempem rozwoju przemysłu i rolnictwa, 
zwłaszcza w ostatnich 50 latach rozwoju wielko- 
przemysłowego, zachodzi olbrzymia dysproporcja. 
Pomimo pędu ludności wiejskiej do miast i do Са 
bryk, rolnictwo wielu krajów, a m. in. Polski, nie 
jest wstanie zatrudnić pozostałej części przyrostu, 
co powoduje ciężkie komplikacje społeczne i gospo- 
darcze. Rosnąca rozpiętość między cenami przemy- 
słowemi i rolnemi prowadzi do załamania zbytu na 
wsi. Nadto produkty rolne krajów cywilizowanych 
а stepowych, 
albo finansowanych przez sam przemyst planta- 
ey] surowców egzotycznych. 

Biorąc pod uwagę kraje europejskie i dłuższy o- 
kres czasu, nie zaś obecny kryzys, zauważymy. na- 
stepujace najważniejsze momenty, charakteryzu- 
jące produkcję i wymianę w rolnictwie w przeci- 
wieństwie do produkcji i wymiany w przemyśle: 
1) Produkcja rolna zależy w daleko wyższym stop- 
Miu od czynników losowvch i to zarówno eo do 
ilościowego, jak i jakościowego wyniku cyklu go- 
spodarczego. stąd pierwiastek ryzyka jest tu znacz- 
nie silniejszy niż w przemyśle, zwłaszcza prze- 
twórczym, gdzie potrafiono sprowadzić losowość 
do minimum. /Nadto rvzvko nieprzewidzianych 
zmian w warunkach konkurencyjnych także jest 
w rolnietwie większe, a to z powodu technicznej 
trudności wywiadu gospodarczego, jak również 
z powodu nader silnych i równoczesnych zmian po- 
daży naskutek przyczyn losowych. 

2). Przeciętny okres obrotu gospodarczego w rolnic- 
twie jest znacznie dłuższy niż przeciętnie w prze- 
туе. 

5) W przemyśle olbrzymie postępy poczynita_kon=_ 
centracja dyspozycyj gospodarczych. gdy w rol- 


“nictwie liczba jednostek. dysponujących towarem 


jest ogromna. a nadto mpostępułaca w wielu kra- 
jach europejskich narcelacja powoduje jeszcze 
wieksze rozproszenie dvspezycyj. Pomimo prób 
koncentrowania dysnozycyj w rolnictwie drogą 
kooperacji nie udała się nigdzie istotne opanowa- 
nie podaży podstawowych wvtworów rolnictwa, 
a nawet trudności organizacvine raczej wzrastają, 
gdy w przemyśle niewątpliwie maleją. 

4) Wskutek zależności od czynników zewnetrznych 
zdolność specjalizacji w rolnictwie jest nieporów- 
manie mniejsza niż w przemyśle, a zmiany kierun- 
‘ku produkcji. pozornie łatwiejsze niż w przemy- 
Śle. nraktycznie nie umożliwiają przerzucenia się 
z produkcji nierentownej na rentowna. Wpraw- 
dzie pożądanym objawem samoabronv. łagodzacym 
zależność od wypadku i ułatwiajacym specializa- 
| gospodarstw rolnych. 
wszakże ten proces rozwija się powoli. wymaga 
bowiem znacznych nakładów kapitału. nadto zbył 
wytworów przemysłu rolnego jest z kilku wyjąt 
‘kami nader utrudniony. тт: 
5) Ceny wszystkich produktéw rolnych wydają się 
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silnie zależne od сеп zboża. Współzależności mię- 
dzy cenami artykułów przemysłowych są znacz- 
nie mniejsze. 

6) Porozumienia w zakresie rozmiarów i warun- 
ków zbytu, nietylko eksportowego, ale i na rynku 
wewnętrznym grają ogromną rolę w górnictwie 
i przemyśle i w wielu gałęziach stwarzają warunki 


faktycznego monopolu, co w produkcji rolniczej 
nie może być osiągnięte. 
Dodać do tego należy nadmierne rozdrobnienie 


ogniw pośredniczących w sprzedaży artykułów 
rolnych, słabość finansową i bezradność drobnego 
rolnika nawet w stosunku do wiejskiego skupywa- 
cza, lub drobnego handlarza, brak wielkich ośrod- 
ków finansowania obrotu, niedorozwój komuni- 
kacji na wsi i brak należytych informacyj o ce- 
nach wreszcie sezonowość podaży artykułów го!- 
niczych, której ujemne skutki mogą wprawdzie 
być opanowane przez odpowiedni aparat sklado- 
wo-handlowy, ale w Polsce bynajmniej opanowa- 
ne nie są. 

Przemysłowiec, który nauczył się być własnym 
kupcem i bankierem, a nadto mniej zależy od ujem- 
nych czynników naturalnych, rzadko dotąd zdo- 
bywa się na rolę aktywną w kierunku podniesie- 
nia wsi, a stąd rozszerzenia wiejskiego rynku zby” 
tu dla towarów przemysłowych. To samo odnosi 
się do kapitału finansowego. Główną formą infil- 
trowania kapitału na wieś jest kredyt towarowy, 
со nie może wystarczyć dla rozwiązania zagadnie- 
nia zaopatrzenia rolnictwa w kapitał, choćby tylko 
obrotowy. Aktywność przemysłu wyraża się nato- 
miast w ściąganiu z rolnictwa, dzięki organizacjom 
kartelowym cen wyższych od tych, które mógłby 
uzyskać przy wolnej grze sił. Uboczną szkodą dla 
rolnictwa jest dostarczanie jego zagranicznym kon- 
kurentom towarów przemysłowych po cenach dum- 
pingowych, czasem kilkakrotnie niższych od tych. 
które musi płacić rolnik krajowy. Częściową re- 
kompensata dla rolnictwa są premje wywozowe. 
rozpowszechnione zwłaszcza w krajach Europy 
Środkowej i stwarzające analogiczną. chociaż 
mniej jaskrawą nierówność warunków zbytu dla 
artykułów rolnych. Tego rodzaju stan rzeczy wy- 
daje się jednak płynnym i niepodobna w nim wi- 
dzieć trwałego rozwiązania zagadnienia zbytu wy- 
*worów rolnictwa i przemysłu. | 
W okresie nacjonalizmu gospodarczego, słabnacej 
skuteczności dumpingu i premij, niknącego eks- 
portu, narzuca się hasło eksploatacji „rynku we- 
wnętrznego. Jeżeli ta eksploatacja ma się odbywać 
przy dotychczasowych cenach kartelowych, pod 0- 
chroną prohibicji przywozowej. nowa faza rozwo- 
ju gospodarczego będzie fazą tem większej nie- 
równości udziału w dochodzie społecznym i rosną“ 
cej dysproporcji w tempie rozwojowem obu pod- 
stawowych gałęzi produkcji. ? 

Z. Łopieński. 


SYTUACJA ZŁOTEGO. 


Na tle załamania się kursu szeregu walut europe?- 
skich i ciężkiej sytuacji wielu banków centralnych 
na podkreślenie zasługuje duża odporność złotego i 
polskiego banku centralnego. Polska należy do rzę- 
du nielicznych krajów, które nie zastosowały do- 
tychczas restrykcyj dewizowych i zwyżki stopy dy- 
skontowej dla obrony stałości waluty. Fakt ten 


wzbudza zainteresowanie na łamach prasy między- 
narodowej, która ostatnio coraz więcej interesuje 
się sytuacją waluty polskiej. 

Nietylko godne jest uwagi powstrzymanie się Pol- 
ski od stosowania środków restrykcyjnych, ale rów- 
nież znamienne jest względnie korzystne kształ- 
towanie się rezerwy kruszcowo-waluiowej Banku 
Polskiego, gdyż kryzys powszechny dal się w Pol- 
Sce odczuć z równie dużą siłą, jak w szeregu innvch 
państw dluzniezych. Na rezerwę Banku Polskiego 
silny nacisk wywierało spłacanie przez banki i 
przedsiębiorstwa polskie długów zagranicznych, za- 
ciąganych w okresie ożywienia gospodarczego, 
„zmniejszanie się pod wpływem kryzysu dopływu 
przekazów od emigrantów zamieszkałych zagrani- 
cą. niespodziewany spadek kursu niektórych walut 
zaliczonych do pokrycia, a ostatnio zmniejszanie 
się rozmiarów eksportu towarów zagranicę. Mimo 
„jednoczesnego oddziaływania tylu niekorzystnych 
czynników rezerwa Banku Polskiego wykazała du- 
‘za, odporność i obniżyła się w ciągu roku ubiegłego 
o 19%, gdy tymczasem w szeregu innych banków, 
podlegających analogicznym czynnikom, poziom re- 
zerwy obniżył się znacznie silniej. Jeśli wysokość 
rezerwy kruszcowo-dewizowej w końcn 1930 roku 
oznaczyć na 100, to w końcu 1931 r. w Banku Pol- 
skim rezerwa obniżyła się do poziomu 81, w 
Austrjackim do 71, w Czechoslowackim do 63. w 
Litewskim do 66, w Węgierskim do 60. w Greckim 
do 56, a w Niemieckim do 43. 

Rezerwa Banku Polskiego w końcu lutego r. b. wy- 
nosiła 782 milj. zł. (łącznie z należnościami zagra- 
nicznemi niezaliczonemi do pokrycia) i wobec Тево 
zajęła ósme miejsce wśród rezerw kruszcowo-walv- 
towych europejskich banków centralnych о ustala 
lizowanej walucie, będąc największą rezerwą 
pośród posiadanych przez kraje powstałe po woj- 
nie. Bank Polski znalazł się w czołowej grupie ban- 
ków pod względem wysokości pokrycia kruszcowo- 
dewizowego, wyemitowanych banknotów i natvch- 
miast płatnych zobowiązań, które wynosiło 48% w 
końcu r. ub., ustępując jedynie bankom: Szwajcar- 
skiemu, gdzie analogiczne pokrycie wynosiło 95%, 
Holenderskiemu (81%), Francuskiemu (78%) i Bel- 
'gijskiemu (65%), a wyprzedzając banki: Rumui- 
ski, gdzie w ten sam sposób obliczone pokrycie wy- 


nosiło 36%, Czechosłowacki (34%). Austrjacki 
(22%) i Niemiecki (21%). 
Wśród banków centralnych krajów dluzniezych 


Bank Polski zajmuje stanowisko wyjątkowe, gdyż 
wykazuje stosunkowo powolniejsze tempo odpływu 
rezerwy kruszcowo-dewizowej oraz zachowuje w tej 
grupie banków najwyższe pokrycie obiegu bank- 
notów i natychmiast płatnych zobowiązań. [est to 
w dużej mierze wynikiem odrębnej polityki kredy- 
towej Banku Polskiego, wyraźnie różniącej się od 
metod postępowania większości banków central- 
nych krajów dłużniczych. Bank Polski, wyciągając 
konsekwencje z jednej strony z odpływu rezerwy 
kruszcowo-dewizowej. a z drugiej strony z ogólnego 
spadku cen i obrotów gospodarczych. stara się w 
miarę możności zredukować rozmiary swej akcji 
kredytowej i działalności emisyjnej. Tego rodzaju 
polityka deflacyjna jest wyrazem dążenia do utrzy- 
‘mania możliwie wysokiego pokrycia obiegu bank- 
notów w okresie niepewnej sytuacji gospodarczej i 
do dostosowania wysokości obiegu pieniężnego do 
zmienionych warunków rynkowych. Jeśli wysokość 
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portfelu wekslowego w końcu 1930 г. oznaczyć przez 
100, to w końcu 1931 r. w Banku Polskim portfel 
weksłowy zmniejszył się do poziomu 99,7 natomiast 
w innych bankach centralnych, które w silniejszym 
stopniu, niż Bank Polski odezuwaiy odpływ rezer- 
wy kruszcowo - dewizowej, porifel weksłowy po- 
większył się w tym samym czasie do 106, w ban- 
kach Greckim i Litewskim, do 148 w Banku Wę- 
gierskim, do 173 w Banku Niemieckim, a do 467 w 
Banku Czechoslowackim i do 614 w Banku Austrjac- 
kim. 

Doskonałą ilustracją dokładnie charakteryzującą 
zasadniczą tendencję polityki Banku Polskiego w 
okresie kryzysu są wyniki bilansowe działalności 
tej instytucji w ciągu pierwszych dwuch miesięcy 
1932 r. W ślad za obnizaniem się rezerwy kruszco- 
wo-dewizowej z 688 do 657 milj. zł. (bez walut nie- 
zaliczonych do pokrycia). Bank dokonał redukcji 
portfelu z 670 do 645 milf. zł.: w związku z tem obieg 
banknotów zmniejszył się z 1.218 do 1.151 milj. zł. 
a wobec tego stosunek procentowy pokrycia krusz- 
cowo-dewizowego obiegu banknotów i natychmia$t 
płatnych zobowiązań mimo spadku rezerwy pod- 
nińsł się z 48% na 49%. 

Stosowanie tego rodzaju deflacyjnej polityki, gwa- 
rantującej stałość waluty, umożliwiają Bankowi 
Polskiemu trzy doniosłego znaczenia czynniki go- 
spodarcze: ostrożna polityka kredytowa banków 
krajowych, aktywność bilansu handlu zagraniczne- 
go i oględna gospodarka budżetowa. Brak jednego 
z tych czynników pozbawiłby Bank Polski swobody 
stosowaniu dotychczasowej gospodarczo konsek- 
wentnej polityki. 

Banki polskie. kióre w latach 1924925 przeżyły cięż- 
ki kryzys postabilizacyjny, stosuja obecnie wielce 
ostrożną politykę. czego wyrazem jest względnie 
bardzo mała liczba upadłości bankowych w Polsce 
w porównaniu z zagranicą. W 1951 r. banki i kasy 
oszczędności utraciły łacznie około 15% swych do- 
tychczasowych wkładów. oraz spłaciły znaczną 
część swych dlugów zagranicznych. a mimo ta tylko 
przejściowo w drusiej połowie 1934 r. potrzebowa- 
ty ze strony Banku Polskiego wydatniejszej pomocy 
redyskontowej. gdyż normalnie równoważyły od- 
pływ kapitałn — ograniczeniem rozmiarów udzie- 
lanveh kredytów. W ten sposób banki krajowe se- 
kundowały Bankawi Polskiemu w jego dążeniu do 
zmniejszenia portfelu redyskontowego i rozmiarów 
ohiegu hanknotéw. 

Aktywność biłansu handlu zagranieznego Polski, 
którego wyrazem była nadwyżka wywozu nad przy- 
wozem w wysokości 410 milj. zł. w 1931 v.. wywoła- 
na zostala z jednej strony wydatnem zmniejszeniem 
się importu pod wpływem spadku sily nabywczej 
konsumenta polskiego i w związku z niewielkim na- 
plywem kredytów zagranicznych do Polski. oraz z 
drugiej strony dużą odpornością eksportu. będącą 
wynikiem przedewszystkiem ogólnej zniżki cen i 
płac. Czynne saldo bilansu handlowego „wydatnie 
przyczyniło się do zrównoważenia skutków odply- 
wu kapitałów z Polski. a tą drogą do osłabienia tem- 
pa obniżania się rezerwy kruszcowo - dewizowej 
Banku Polskiego. 

Ogledna gospodarka skarbowa. zmierzająca do 
utrzymania równowagi budżetu państwowego bez 
potrzeby uciekania się do emisji pieniędzy skarbo- 
wych. jest doniosłą podstawą normalnego układu 
stosunków pieniężnych w Polsce. Rząd Polski usil- 
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nie zabiega przez stosowanie oszczędności o dostoso- 
wanie wydatków państwwych do zmniejszonej su- 
my dochodów. Biorąc pod uwagę możliwość dalszego 
zmniejszenia się wpływów budżetowych. Rząd dro- 
gą ustawową osiągnął uprawnienie zwiększenia w 
razie ew. potrzeby swego zadłużenia w Banku Pol- 
skim do sumy 100 milj. złotych; dotychczasowe za- 
dłużenie wynosi tylko 20 milj. zlotych. Wobec sto- 
sowania od dłuższego czasu przez Bank Polski poli- 
tyki dellacyjnej. ew. zwiększenie emisji banknotów 
o powyższą sumę, czyli o ok. 9%, powinno pozostać 
bez wpływu na sytuację Banku Polskiego. 

Z rozważań powyższych wynika. że solidność ban- 
kowości polskiej, aktywność bilansu handlu zagra- 
nicznego і oględna gospodarka skarbowa umożliwia- 
ią Bankowi Polskiemu stosowanie dotychczasowej 
konsekwentnej polityki, różniącej się wyraźnie od 
wytycznych działalności innych banków 'central- 
nych, które naraziły się na poważne trudności. Do- 
czasowe metody postępowania Banku Polskiego 
umacniają sytuację złotego. 


Dr. W. Zbijeroski. 
MECHANIZAC JA I BEZROBOCIE. 


Przy dyskutowaniu o przyczynach obecnego kry- 
zysu i bezrobocia ekonomiści rozumiejący powierz- 


chownie naukową organizację pracy, urobili 
w nas pogląd, że modernizacja techniczna 
przemysłu nie wpływa ani na wzrost bez- 


robocia, gdyż zwolnieni przy modernizacji (me- 
chanizacji) pracownicy znajdą zatrudnienie w prze- 
mysłach pochodnych, lub pobocznych. ani na po- 
dział dochodu społecznego. Jak jest jednak w rze- 
„czywistości ? 

„Joseph Caillaux (wiadomo, kto zacz)  zwiedzał 
niedawno wspaniałą centralę elektryczną w- Alza- 
cji. Między nim a młodym inżynierem, kierowni- 
kiem budowy tej elektrowni. połoczył się nastę- 
pujący djałog: 

— lle kosztowały te roboty? 

— 150 miljonów franków na rachunek Skarbu 
Państwa oraz 400 miljonów w obligacjach i ak- 
cjach. razem więc 550 miljonów fr. 

— Jak wielki będzie zasięg pańskiej centrali? 

— Aż do Troves. t. zn. na 6 — 7 departamentów. 

— Ale wszakże w tych departamentach istnieją 
już elektrownie. które dzięki panu będa musiały. 
upaść!.. Пих robotników zatrudni pańskie przed- 
siębiorstwo? 

— 125. Zakłady. działające dotychczas. miały 1.200 
robotników. 

— A zatem pozbawi pan pracy 1.075 robotników. 
Zapewne więc będzie pan sprzedawał nrad: pe ce- 
nie znacznie niższej od dotychczasowej? 

— Nie. tego zrobić nie możemy. 

Те gigantyczne prace — konkluduje Caillaux — 
doprowadzą przeto do przemiany zarobków ro- 
botniczych na dywidendy. Jest to z ekonomiczne- 
go punkiu widzenia operacja fałszywa i niszczy- 
cielska. Gdyby nawet zredukowano owych 1.075 
robotników, ale wzamian za to obniżono cene pra- 
„du. tworząc nowe możliwości rozwoju produkcji, 
dla całokształtu gospodarstwa narodowego byłby 
чу rezuliacie czysty zysk. Tego w danym w=pad- 
ku nie będzie. Usuwajac znaczną partie robotini- 
ków. którzy nie znajdą w tych маги xach zv- 
trudnienia w innych gałęziach produi:cji, wielki 
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kapital, inwestowany w elektrowni, postępuje an- 
ty-ekonomicznie. 

I dlatego słuszne są slowa Caillaux: „Science sans 
conscience est la mort de lame". Dysproporeja po- 
między racjonalizacją techniczną i racjonalizacją 
ekonomiczną jest jednym z czynników, odpowie- 
dzialnych za wywołanie :strukturalnego kryzysu 
gospodarki kapitalistycznej. 

Powyższe uwagi nasunely się nam przy czytaniu 
broszury prof. Karola Adamieckiego (..Nauka orga- 
nizacji i jego rola w życiu gospodarczem* Warsza- 
wa 1932 stron 70). Autor dochodzi w niej do wnio- 
sku. że „jeżeli człowiek obecnie cierpi od nadmia- 
ru mechanizacji. to nietylko dlatego. że mechaniza- 
cja była wprowadzona w zbyt szybkiem tempie. ale 
przedewszystkiem dlatego. że odbywała się сҺаоіу- 
cznie, a nie na podstawie zasad naukowej organi- 
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zacji” (str. 32). Jeżeli przez słowa: naukowa orga- 
nizacja — rozumieć będziemy naukowe podstawy 
planowania albo wprost naukę planowania gospo- 
darczego, to wywodom prof. A. musimy przyznać 
rację, tem więcej, że słusznie podkreśla on, iż „na” 
stawienie umysłu techników i inżynierów było 
skierowane dotychczas giównie ku konstrukcji i 
budowie maszyn i urządzeń, a nie ku ich stronie e- 
konomicznej' (podkreślenia nasze). Mechanizacja, 
korzystna z punktu doraźnych i lokalnych intere- 
sów pojedyńczego przedsiębiorstwa, nie wsparta 
planową akcją 1 sharmonizowaniem produkcji. wy- 
miany, kredytu i konsumceji, musiała stać się jedną 
z głównych przyczyn (przyczyną sfrukturalna) pa- 
nu jącego kryzysu i bezrobocia. 


Poniższe artykuly namiązu ją do dyskusji, jaka toczyla się по pierm- 
szych czterech numerach „Gospodarki Narodowej“ z ub. r., i do artyku- 
łu p. Dziurzyńskiego, zamieszczonego m numerze 6 „Gospodarki“ z r. b. 


JERZY KOMARNICKI 


NIWELACJA ŚWIADCZEŃ 


SOCJALNYCH 


Powszechnie znanym jest fakt, że ustawodawstwo 
socjalne w Polsce w niejednej dziedzinie wyprze- 
dza znacznie ustawodawstwa socjalne innych kra- 
jów. Tak np. ustawowe urlopy z pośród państw u- 
przemysłowionych posiadają tylko Austrja, Cze- 
chosłowacja i Włochy. W innych krajach, o ile ist- 
nieją urlopy robotnicze, to jedynie na mocy prze- 
pisów umów zbiorowych, jak np. w kopalniach 
węgla w Niemczech i w Holandji. Najbardziej roz- 
winięte przemysłowo kraje Anglja, Niemcy i Fran- 
ста — ustawowo przewidzianych urlopów nie po- 
siadają, a przewidziane umowami zbiorowemi — 
rzecz jasna — dotyczą tylko robotników danej ga- 
łęzi przemysłu, przyczem normy umownych urlo- 
pów z reguły prawie zawsze są mniejsze od norm 
„ustawowych polskich. W Niemczech wynoszą one 
dla ogółu robotników zatrudnionych w górnictwie: 
po roku pracy — 5 dni, po 2 latach — 4 dni, po 3 
— 5 dnii t. d. i po 7 latach — 9 dni. Jedynie osob- 
nicy zatrudnieni pod ziemią korzystają z dłuższych 
urlopów, a mianowicie po 10 latach — 10 dni, po 
15 — 11 dni i po 20 latach — 12 dni urlopu. W Cze- 
chostowacji ustawowe urlopy przewidziane są tyl- 
ko dla górników. Górnik otrzymuje po roku pracy 
5 dni urlopu, a później stopniowo coraz więcej. aż 
„po 15 latach — 12 dni urlopu. W Hołandji na mo- 
cy umowy zbiorowej górnik uzyskuie po roku 
pracy tylko 2-dniowy urlop, a po 7 latach — 8 - 
dniowy. Dodać wreszcie należy, że Anglja — kon- 
kurent nasz na rvnkach węglowych — nawet u- 
mownych urlopów w górnictwie powszechnie nie 
stosuje. Tylko nieliczne kopalnie stosują urlopy 
dla niektórych kategoryj pracowników, przeważ- 
nie — pracowników umysłowych. 


W Polsce natomiast, jak wiadomo, robotnikom 
przyznano ustawowe urlopy płatne: po roku pra- 
cy — 8-dniowy urlop, a po 3 latach — 15-dniowy 
(mlodocianym po 1 roku — i4-dniowy). Jedynie 
na G. slask nie rozciąga się obowiązek urlopów u- 
stawowych; przyznawane one są iam na mocy u- 
mow zbiorowych. 


Podobnie rzecz się przedstawia również i z wyna- 
grodzeniem za godziny nadliczbowe, i z 40-godzin- 
nym tygodniem pracy. Wynagrodzenie dodalkowe 
za godziny nadliczbowe w wysokości 50%. za 
pierwsze 2 godziny i w wysokości — 100% placy 
normalnej za następne godziny — stanowi wyższą 
normę od ustalonej przez Konwencję Waszyngion- 
ską i nigdzie w tak szerokiej mierze, jak w Polsce, 
nie jest stosowane. la sama Konwencja Waszyng- 
tońska — uważana przez świat pracowniczy za 
maksimum niemal osiągniętych zdobyczy socjal- 
nych — przewiduje pełny 48-godzinny tydzień 
‘pracy. Poza Polską, jedynemi krajami przewidu- 
jącemi ustawowo krótszy, 6-godzinny dzień pracy 
w sobotę, są Łotwa i Rosja. 

Ta, przodująca w dziedzinie ustawodawstwa soc- 
jalnego, rola Polski zjednała nam wielu zwolenni- 
ków na terenie międzynarodowych konferencyj 
pracy. Lecz zwolennicy ci. witający z aplauzem 
każdą nową zdobycz socjalną robotników pol- 
skich, nie potrafią czy też może nie chcą realizo- 
wać tych zdobyczy u siebie w kraju, a w ten spo- 
sób usunąć niekorzystny dla robotników polskich 
dumping socjalny, wynikający z odchyleń ustawo- 
dawstwa poszezególnych państw, a slosorwany ја- 
ko środek walki konkurencyjnej. 
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7. drugiej, jednak strony, jest w Polsce dziedzina 
ustawodawstwa socjalnego, gdzie pozostajemy 
w tyle w porównaniu z innemi państwami. Dzie- 
dziną tą są — ubezpieczenia społeczne. 
Przedewszystkiem ubezpieczenia społeczne są u nas 
nierównomiernie rozbudowane. Najlepiej to zilu- 
struje tabelka, przedstawiająca obciążenie z tytułu 
opłat ubezpieczonych (w procentach zarobków) 
w poszczególnych dzielnicach Polski: 
Przemysł Rolnictwo 
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Zestawienie powyższe, jest nad wyraz wymowne. 
Swiadezy ono przedewszysikiem o tem, że w każ- 
dej dzielnicy kraju obciążenie z tytułu opłat ubez- 
pieczeniowych jest różne. Wynika to stąd, że nie 
wszędzie są wprowadzone wszystkie rodzaje u- 
bezpieczeń oraz, że koszt tych ubezpieczeń ze 
wzgiedu na stan łinansowy instytucyj i wysokość 
przyznawanych świadczeń — jest różny. Jedynem 
ubezpieczeniem, obejmujacem jednolicie cały ob- 
szar państwa, jest ubezpieczenie pracowników u- 
myslowych, które nie zostało uwidocznione w ze- 
stawieniu powyższem. 

Ten stan rzeczy, oczywiście, nie może pozostać 
bez zmian. Nierównomierne obciążenie produkcji, 
mierównoinierność świadczeń socjalnych — wyma- 
ga radykalnej reformy. Co więcej, deficyłowość 
ubezpieczenia inwalidzkiego, obowiązującego na 
obszarze woj. zachodnich, oraz potrzcba podniesie- 
nia składki w ubezpieczeniu wypadkowem na С. 
Śląsku i woj. zachodnich celem pokrycia wzrasta- 
jących wydatkow konieczność tej reformy przy- 
śpiesza ją. 

W jakim kierunku mogłaby iść taka reforma? 

W obecnych warunkach wpzowadzenie nowych ob- 
ciążeń było niepodobieństwem. Obciążenie to od- 
biłoby się na kosztach produkcji, obniżając naszą 
zdolność konkurencyjna na rynkach zagranicz- 
nych. Nakaz chwili wymagał wręcz czegoś prze- 
ciwnego, rewizji wogóle wszystkich świadczeń soc- 
jalnych. Czyz nie jest to w istocie swej paradok- 
sem i to paradoksem bolesnym, że robotnik. które- 
go kryzys gospodarczy wyrzucił na bruk i który 
nie widzi w najbliższej perspektywie możności 
znalezienia zarobku — częsłowany jest w Kasie 
Chorych philiną. poddawany naświetleniom lam- 
na kwarcową? 

Kolejność zaspakajania potrzeb musi być uszere- 
gowana. Dotyczy to również i świadczeń socjal- 
nych. ет i 


(mins КМ. 


‘codawce i ubezpieczonego. 
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Reforma świadczeń socjalnych, którą przynosi 
projekt ustawy o ubezpieczeniu ѕроіестпет łącz- 
nie z projektowaną nowelizacją ustaw: o urlopach 
robotników i o czasie pracy — idzie właśnie w tym 
kierunku. 

Zasadniczem i najroazniejszem jest to, że roproma- 
dza ona na całym terenie państwa (z wyjątkiem С. 
Śląska) ubezpieczenie na mypadek inwalidztwa 
i starości dla robotników zatrudnionych m prze- 
myśle. Jak najoszczędniej obliczona składka tego 
ubezpieczenia wyniosła jednak 3,9% zasadniczej 
płacy. Wprowadzenie więc tego ubezpieczenia bez 
jednoczesnej redukcji inych Świadczeń socjalnych 
byłoby nowem dodatkowem obciążeniem warszta- 
tów pracy, niemogących i dziś już wywiązać się 
należycie z obowiązujących je świadczeń socjal- 
„nych. (Zaległości z tego tytułu obliczane są na ok. 
200 milj. zł). Dlatego też musiano sięgnąć prze- 
dewszystkiem do redukcji składki nadmiernie roz- 
budowanego ubezpieczenia chorobowego. Obniżo- 
no tę składkę z 75% do 5%, co, jak widzimy, nie 
było jeszcze wystarezajacem. 

Jak już poprzednio zaznaczyliśmy, w istniejącem 
na ziemiach zachodnich i G. Śląsku ubezpieczeniu 
od wypadków zachodziła konieczność podwyższe- 
nia składki wobec wzrastających wypłat rento- 
wych. Ubezpieczenie to nie posiada żadnych re- 
zerw kapitałowych, ора е bowiem jest na t. zw. 
systemie repartycyjnym. w którym rozmiar skład- 
ki ustalany jest w zależności od wysokości wydat- 
ków. System ten, jak widzimy. kryje w sobie nie- 
bezpieczeństwo nieustannego wzrostu składek. któ- 
re za wszelką cenę należało niewątpliwie usunąć. 
‘Wybrano sposób najoszczędniejszy. a mianowicie 
rozszerzono na cały teren Rzplitej system ubezpie- 
czenia, obowiązującego na terenie b. zaborów 
austrjackiego i rosyjskiego. System ten polega na 
tem. że składka pozostaje zawsze niezmienna. przy- 
czem gromadzone są w pierwszych latach kapita- 
ły. które pokryją przyszły wzrost wydatków. Na 
„pokrycie zaś istniejących niedoborów ubezpiecze- 
nia wypadkowego na terenie ziem zachodnich i G. 
Śląska wprowadzono składkę dodatkową w rozmia- 
rze 0.3%. Nawiasem mówiąc, ubezpieczenie od wy- 
pedkéw zostało pad względem rzeczowvm nieco 
rozszerzone. przewiduje bowiem odszkodowania za 
choroby zawodowe. 

W ten sposób. poza istniejącem jednolitem ubez- 
pieczeniem pracowników umysłowych. scalone zo- 
stało na całym terenie państwa ubezpieczenie od 
wypadków. może być również scalone ubezpie- 
czenie na wypadek choroby. wprowadzone zaś zo- 
stało jednolite (z wyjątkiem С. Ślaska) ubezpiecze- 
nie emerytalne robotników przemysłowych. 
Pozatem zastosowano inny podział składki na pra- 
zgodny z podziałem 
przyjętym przez inne państwa. 


"Ostatecznie — obciążenie przemysłu z tytułu spłat 


ubezpieczeniowych będzie przedstawiało się w spo- 
sób następujący (z wyjątkiem G. Śląska): 


Rodzaje ubezpieczeń Składka 
у pracod. ubezp. razen 
Chorobowe 2.5 BZ 5.0 - 
Wypadkowe 1.1 — 1.1 
Emeryt. robotn. 1.9 1.9 3.8 
; Pokrycie defic. 0.3 0.3 
"  Ubezp. wypadk. 
Razem 5.8 44 10.2 
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Obciążenie rolnictwa woj. zachodnich ulegnie ob- 
niżeniu i będzie przedstawiało się następująco: 


Rodzaje ubezpieczeń Składka 
pracod. ubezp. razem 
Chorobowe 1.7 1.7 3.4 
Wypadkowe 1.0 =- 1.0 
Emerytalne 1.8 1.8 3.6 
Razem 45 5.5 8.0 


Podobnież obniżeniu ulegnie obciążenie rolnictwa 
woj. południowych do poziomu następującego: 


Rodzaje ubezpieczeń Składka 
pracod. ubezp. razem 
Chorobowe 1.7 ыг 3.4 
Wypadkowe 1.0 z 1.0 
Emerytalne — — -- 
Razem т 1.7 4.4 


We wszystkich wypadkach widzimy, ze obnizone 
zostaly dość znacznie składki ubezpieczenia choro- 
bowego. Oczywistą jest rzeczą, że mogło się to od- 
być jedynie pod warunkiem równoczesnej reduk- 
cji świadczeń. Największej redukcji świadczeń do- 
‘konano w stosunku do robotników rolnych. Robot- 
nicy ci nie będą otrzymywali zasiłków pienięż- 
nych w czasie chroby, natomiast świadczenia te 
będą obowiązani płacić im pracodawcy. Dla wszy- 
stkich zaś robotników ograniczono okres korzysta- 
nia ze świadczeń z 39 na 26 tvgodni, wprowadzo- 
no okres 4-tygodniowy wyczekiwania na świad- 
czenia pieniężne, obniżono wysokość zasiłków cho- 
robowych z 60% na 50%, zasiłku pologowego 
z 100% na 50% oraz wprowadzono niewielkie opła- 
ty za porady lekarskie i recepty. 

Ograniczenia te umotywowane zostały koniecz- 
nością utrzymania równowagi finansowej ubez- 
pieczenia chorobowego przy tak radykalnie obni- 
żonej składce. 
Należy zaznaczyć, 


że pomimo tych ograniczeń 


F. WILCZYNSKI 


ZASTRZEZENIA 


W słosunku państwa do ustawodawstwa pracy w 
ostatniem 6-cioleciu zaobserwować można dwa okre- 
sy. W pierwszym okresie min. Jurkiewicz rozbu- 
dował ustawodawstwo robotnicze: wprowadził są- 
‘dy pracy, unormował umowę o pracy, uregulowai 
Perey inspekcji pracy it. д. W drugim okresie, 
cryzysow ym, rząd stanął na stanowisku nierusza- 
nia ustawodawstwa pracy. a zajmowania się prze- 
dewszystkiem walką z bezrobociem i pomocą dła 
bezrobotnych. W związku z hasłem: „wszyscy na 
front walki z bezrobociem“, słyszeliśmy. że czas 
pracy musi być skrócony, że godziny nadliczbowe 
muszą być tępione z całą bezwzględnością i że czas 
pracy musi być tak rozłożony, by jaknajwieksza 
liczba robotników znalazła zatrudnienie. To stano- 
wisko zyskało wyraz w niedawno uchwalonej no- 
weli do ustawy o czasie pracv. w której ustanowio- 
no surowe sankcje za przekroczenie 8-godzinnego 
dnia pracy. To samo stanowisko było założeniem 
akcji Sekcji Pracy Naczelnego Komitetu do Spraw 
Bezrobocia. Spotkało się ono z aplauzem szerokich 
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świadczenia wobec ubezpieczonych robotników 
„przemysłowych nie będą wcale mniejsze od świad- 
czeń, które otrzymuje np. robotnik niemiecki. 
Dodać wreszcie trzeba, że składka pracowników 
umysłowych w ubezpieczeniu chorobowem zosia- 
ła obniżona do 4,6%, a to dzięki iemu, że wypłata 
świadczeń pieniężnych została na przeciąg pierw- 
szych 3 miesięcy choroby zawieszona, w myśl bo- 
wiem istniejących przepisów ustawowych praco- 
dawca obowiązany jest wypłacać przez ten czas 
całkowite wynagrodzenie. 

Porównywujac, jednak. obciążenie przemysłu. wy- 
nikające z wprowadzenia nowej ustawy, z obcią- 
żeniem dotychczasowem na terenie b. zaboru ro- 
syjskiego i austrjackiego, widzimy, że obciążenie 
to, pomimo redukcji składki chorobowej, będzie 
wyższe. Składka pobierana łącznie i od pracodaw- 
cy i od robotnika będzie wyższa o 1.5%. Część zaś 
składki przypadająca tylko na pracodawcę — o 
0.1%. - 

“Dlatego też musiano sięgnąć do ograniczeń innych 
rodzajów świadczeń socjalnych. za czem przema- 
wiały względy inne jeszcze, naturv, rzec można, 
międzynarodowej. o których mówiliśmy na wstę- 
pie, a które w dużej mierze decydują o obronności 
i konkurencyjności nolskiero przemysłu. 
Reformy w tej dziedzinie idą w kierunku dostoso- 
wania świadczeń socjalnych w Polsce do poziomu 
stosowanego w innych krajach. darzących swych 
obywateli dobrodziejstwami socjalnemi. 

'Polegaja one na: 1) obniżeniu do połowy dodatko- 
wego wynagrodzenia za nadliczbowe godziny. 2) 
wprowadzeniu pełnego 48-godzinnego tygodnia 
pracy i wreszcie 3) zmniejszeniu o połowę okre- 
sów urlopowych dla robotników. 

Ograniczenia te niewątpliwie sa dla klasv pracu- 
тасет dotkliwe. lecz czyż nie jest bardziej dotkliwerm 
bezrobocie. lub brak materialnego zabezpie- 
czenia na starość lub na wypadek niezdolności do 
pracy zarobkowej? 


warstw, które nigdy zrozumieć nie mogły, dlaczego 
jedni przepracowują sie do utraty sił, a drudzy na- 
daremnie wołają o pracę. 

Ostatnio nastąpiła w tej dziedzinie jakgdyby zmia- 
ma frontu. Sądzac po wniesionych do Sejmu pro- 
jektach nowelizacji usławodawstwa społecznego, 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe zmniejsza 
się, angielską sobotę znosi się, urlopy skraca sie, 
ośmiogodzinny dzień pracy przy niepelnym tygod- 
niu pracy może być przekraczany. a w zawodach 
sezonowych przekreśla się go wogóle. 

W stosunku do tendencyj. ujawnionych jesienią ub 
т.. zachodzi zmiana b. radykalna. 

Przedłużenie czasu pracy równa się w naszych wa- 
runkach — gdy związki zawodowe są tak słabe — 
obniżce płac. Nie trzeba żadnych słatystyk i porów- 
nań liczbowych, by wiedzieć. że nominalne zarob- 
ki robotnicze w Polsce są jedne z najniższych w 
Europie. Wysoki przyrost naturalny ludności, jeden 
z najwyższych z notowanych przez statystykę. 
przy zamknięciu emigracji do innych państw i fa- 
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talnej strukturze agrarnej kraju, powoduje oczy 
wiście niski poziom płac. W tych warunkach przy- 
czyna niskiej naszej konkurencyjności nie leży ani 
w składniku płac, ani w złączonych z niemi pozy- 
cjach: ubezpieczeń społecznych i czasie .pracy. Z 
tego punktu widzenia biorąc ostatnie projekty usła- 
wodawcze, nie wysoko można ocenić ich skutecz- 
ność. Dla wzmożenia eksportu patrzebne są nam 
inne momenty — tanią robociznę mamy już oddaw- 
na. Przeszliśmy już poważną falę obniżek płac — 
nie przyniosła ona jednak ulgi krajowi, a kto wie, 
czy nie pogłębiła kryzysu. 

Można się poważnie zastanawiać, czy przemvsłow- 
cy potrafią dać zatrudnienie w ramach dotychcza- 
sowego tygodnia pracy. Przemysł nasz w 33% jest 
czynny przy skróconym czasie pracy. Przedłużenie 
dnia roboczego staje się w tych warunkach zgoła 
niezrozumiałe. Eksportu się tą droga nie powiększy, 
siłę konsumcyjną warstw osłabi się ponownie. 

Inne cokolwiek oblicze maia poozstałe przedłoże- 
nia. projekty dotyczące Funduszu Bezrobocia i ubez- 
pieczeń społecznych. Tu wchodza ponadto w rachu- 
be momenty budżetowe. ze wzeledu na dopłatv 
Skarbu Państwa i „КопКитепсте“. jaka stanowia 
świadczenia społeczne dla podatków. 

Wvrazamy przekonanie. że w polityce oszczędno- 
ściowej musi bvć zachowana sradacja w zależności 
od pilności potrzeb. Bezrobotni — to nafnedzniejsi 
z nedznvch. Dla nich pomoc państwa jest ostatnia 
deska ratunkn przed śmiercią głodową. Z chwilą 
pozbawienia ich pracv traca wszelkie możliwości 
zaspakajania swvch potrzeb. tracą nietylko zaro- 
bek. ale naicześciej i dach nad głową. Wielka licz- 
ba bezrobotnych prowadzi żywot koczowniczy. szu- 
Катас pracv po całej Polsce. by w końcu ohdarci. 
zziebnieci. schorzali. zmaltretowani nsvchieznie wv- 
ciagaé dłoń żebracza lub grzebać po śmietnikach 
Skoro pozostawiamy fundusze na premiowanie 
eksportu. wvdajemy znaczne sumv na interwencie 
zbożowe. podtrzymujemv chwiejace sie banki i nie 
zrealizowaliśmv jeszcze hasła skrainet oszezedno- 
ści we wszystkich komórkach naszej administracii. 
nie powinniśmv redukować sum. idacvch na rzecz 
tvch. dla których sa one iedvna podstawa eszv- 
stencji. jednym z widomvch przejawów mvśli pań- 
stwa o jego bezrobotnych obywatelach. Zwłaszcza 


NOTATKI 


ŚMTERĆ IVARA KREUGERA. 


Bezpośrednią przyczyna samobójstwa ..króla zapa- 
lek“ bvły, jak się zdaje. niepowodzenia, jakie go 
spotkały w Stanach Zjednoczonych. Nie są jeszcze 
znane kulisy rozmów i targów pomiedzy Kreuge- 
rem. a grupą finansistów amervkańskich. nie wia- 
domo przeto, czy odmowna odpowiedź bankierów 
była rezultatem erv. zmierzającej do obalenia Kreu- 
gera i podziału łupów. czy też wynikała ona z bieżą- 
cej sytuacji па amervkańskim rynku kredvtowvm. 
Jasne jest przecież. iż Stany zbvtnio są dotknięte 
kryzysem. aby publiczność amerykańska mogła sub- 
skrybować nową pożyczkę krengerowska. Z drugiej 
strony wiadomo również. iż Kreuser gotów był dla 
zdobvcia kredytu pozbyć się jednego z głównych 
przedsiębiorstw swego trustu. 


„mie potrzebę oszczędności również 
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ciężki jest plan przedłużenia okresu wyczekiwania 
do 30 tygodni. Tak długiego okresu nie zna żadne 
obce ubezpieczenie na wypadek bezrobocia. 


Wiele zastrzeżeń nasuwa również projekt ustawy 
ubezpieczeniowej. Reforma ubezpieczeń musiała па: 
stąpić; wszak niektóre instytucje stoją przed nie- 
możliwością wypłacenia należnych świadczeń. Czy 
jednak chwila obecna jest odpowiednia do tego, by 
tworzyć nowy dział ubezpieczeń? Czy można tak 
potężny gmach, jak projektowany Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych, opierać na tak szybko skleconych 
i pobieżnie skalkulowanych podstawach? Czy mil- 
{опу ubezpieczonych. znekanych bezrobociem cał- 
kowitem i częściowem, nie odczują reformy, jaka 
znacznego pogorszenia obecnego stanu rzeczy. a 
do przyszłych rent starczych nie odniosą się z wiel- 
kim sceptycyzmem ? Społeczeństwo doskonale rozu- 
w dziedzinie 
ubezpieczeń i wszelkie uproszczenia administracv|- 
ne wiła radośnie. Te cięcia jednak. które mają 
przyjść, wydają się nieco zbyt gwałtowne. by mo- 
gły być spokojnie i rozważnie przez ubezpieczo- 
nych przyjęte. Juz raz np. próbowano narzucić 
opłaty za porady i lekarstwa. Wywołało to tak 
spontaniczny odruch, że musiano się cofnać i pro- 
jektu zaniechać. Zmartwychwstał on teraz, kiedy 
sytuacja zarobkowa jest jeszcze gorsza, a potrzeby 
lecznicze jeszcze większe; powrócił w towarvstwie 
jakże licznych innych utrudnień dla ludzi chorvch. 
Nie wchodząc w szczegóły projektu ustawy (ma on 
kilkadziesiat stron), pragniemy tylko zwrócić uwa- 
ge. iz projekt zdaje się być wyrazem goraczkowego 
szukania środków zaradczych na kryzys. Wyraża- 
my jednak głębokie przekonanie. że droga prze- 
zwyciężenia kryzvsu nie leży na płaszczyźnie za- 
gadnień socjalnych. Nie prowadzi ona ani przez 
przedłużenie czasu pracy. ani przez redukcję świad- 
czeń społecznych. Przesilenie objęło zarówno kraje 
o rozwiniętym. jak i szczupłym zakresie ustawo- 
dawstwa socjalnego.Obecnv krvzys rozwiązany mo- 
że być tylko w płaszczyźnie międzynarodowej 
współpracy gospodarczej. przy przywróceniu czyn: 
nika spokoju i zaufania. Wszelkie doraźne ekspe- 
rvmenty nietylko go nie przełamią, ale mogą go na- 
wet zaostrzyć i pogłębić. 


A bvł to wszakże (i jest) trust istotnie połężny. Ka- 
pitały, zaangażowane w przedsiębiorstwach przemv- 
słowych. kontrolowanych przez Kreugera i jego spół- 
ki, sięgają 214 miljarda koron szwedzkich. nie licząc 
| miljarda k. szw. pożyczek. udzielonych kilkuna- 
stu państwom”). 

Trust Kreugera. ogarniający nieomal świat cały. 
miał swe główne oparcie w Szwecji. Anglii. Holan- 
dji i Stanach Zjednoczonych. w których to krajach 
działaja instytucje finansowe. stanowiące niejako 
kość pacierzową wszechstronnej organizacji ..króla 
zapałek“. Poza przemvsłem zapałczanym (ze Sven- 
ska Tandsticks na czele) Kreuger miał wpływ na 


1) Szczegółem, rzecz prosta, ubocznym, nie mniej charaktery. 
stveznym, jest, że Kreuger był ubezpieczony na wypadek 
śmierci (nawet w razie samobójstwa) na 125 miljonów fr. fr. 
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przemysł teletechniczny (Ericsson oraz International 
Telegraph and Telephone w N. Yorku). tudzież dy- 
sponował w Szwecji fabrykacją łożysk kulkowych 
(5. К. F.). kopalniami rudy, miedzi, arsenu i złota 
(Graengesberg i Bolinden), produkcją celulozy etc. 
Do tak szerokich wpływów i potęgi doszedł trust 
Kreugera w szybkim przeciągu czasu. W ciągu lat 
kilku Kreuger, nie będący zresztą aferzysta-speku- 
lantem, z monopolisty zapałczanego w swym ojczy- 
stym kraju. przekształcił się w finansistę narodów i 
nieomal monopoliste zapałczanego już w skali świa- 
„towej. Historja powstania potegi jego trustu odbiega 
od znanych nam wypadków tworzenia się podob- 
nych przedsiębiorstw międzynarodowych. Nie szedl 
on zasadniczo drogą konkurencvinef walki ze 
współzawodnikami. jak to czvnili „królowie“ nafiy, 
miedzi. stali ete.. lecz podporzadkowvwal sobie prze- 
mysły. z reguły ograniczone do lokalnych rynków 
zbytu. będace najcześciej w rekach państwa. Wza- 
mian za pożyczki. udzielane rzadom. brał w dzierża- 
me monopole zanałezane i prowadzi! je jakedvbv w 
charakterze oddziałów macierzystego przedsiebior- 
stwa w Szwecji. nie mając atoli prawa zmieniać ich 
struktury. zamykać i t. p. Dvsponujac zaś wielkiemi 
zasobami surowca i mając do czynienia z tanim i 
technicznie prostym artvkulem pierwszej potrzeby. 
o małej skali wahań konsumcti, Kreuger dawał 
ogromne swarancie dla inwestora. nabywatacego 
wypuszczone przezeń pożyczki. Marża pomiędzy ce- 
па. płacona przez Krensera za kredyt otrzymany па 
rynku światowym (głównie jednak amerykańskim). 
a ceną. uzyskiwana za kredvt udzielony i w postaci 
zvysku z tvtułu dzierżawy monopoli, była podstawą 
tego potegi. Powvższa konstrukcja trustu Kreugera 
wwdawała się niesłychanie trafna i jasna. 


W fnndamencie. na którym Kreucer zbudował swój 
noteżnv gmach. bvła jedna Ъ Ко luka: Kreuger ..na- 
leżał” da matern naństwa. jakim test Szwecia. a tero 
podstawa materialna (kredvtv dla rzadów). bvła 
zbvinio rozproszona. Trust Kreugera nie był zwiaza- 
nv z interesami wielkich państw. jak koncern nafto- 
wv Deterdinen Inb koncerny amervkańskie. ponadto 
zaś hv! zależnw z tednei stronv od rvnku finansowe- 
go w Stanach Zt.. z drugiet zaś — od wvnłacalności 
kilkunastu państw dłnżniczvch Į tu i łam decvdo- 
wat moment nienewności 1 rvzvka. przyczem w sto 
snnkn do swvch dłużników Krencer (Fnoser ХХ 
słntecia) nie miał zadnet erzekntwwv. То też 7 chwi- 
la. kiedv na tle zacadnienia dłusów miedzwnaństwo- 
wwch i nowszechnet denresii sosnodarczei nowstal 
wielki snár nomiedzw nolitveznemi noteram) świata, 
interesy trustu zanalezanera musiałv zerść na nlan 
drnei. 125 milionów dol.. udzielonych Rzeszv Nie- 
mieckiej. ulecło zamrożeniu. słaba zaś na terenie 
miedzynarodowym Szwecja ліе bvła w stanie obro- 
nić Kreusera. W chaosie gosnadarczym świata lo- 
giezna konstrnkcja Tego nrzedsiebiorstwa została 
zenieciona. Stanoweze: „Хо!“ amervkańskich ban- 
kierów byto już tvlko gestem. jakim rzymscy im- 
peratorzy skazywali na śmierć zwyciężonvch. 
5. sz. 


CENTRALIZAC JA PRAC BADAWCZYCH. 


Ośrodek, przygotowujący materjał do dyspozy- 
cji państwowej polityki gospodarczej nie jest dzisiaj 
skrystalizowany i umiejscowiony. Znajduje się on 
w każdym „resorcie“, dotykającym zagadnień eko- 
nomicznych, płus Komitet Ekonomiczny Ministrów, 


plus Rada Ministrów. Wiele problemów bada się 
i decyduje w kilku punktach jednocześnie. jedno- 
cześnie podejmuje się iniejatywę w paru różnych 
płaszczyznach, jednocześnie otwiera się drzwi... 
otwarte. Czasami nosi to nazwę wielo- i wszechstron- 
nego oświetlenia sprawy, co ma jakoby sprzyjać 
równowadze, objektywizmowi i t. p. 

Niema natomiast organu centralnego, organu jedno- 
czącego. Komitet Ekonomiczny Ministrów lub Ra- 
da Ministrów są z natury rzeczy bądź arbitrem. bądź 
ciałem uchwalającem wytyczne programowe, nie są 
zaś i być nie mogą retortą. w której przetapia się 
materjał cyfrowy, fakty, tendencje, potrzeby do- 
raźne i przyszłe. 

Czytelnik domyśla się zapewne, że chodzi mi o po” 
wołanie do życia Ministerstwa Gospodarstwa Naro- 
dowego. coś w rodzaju Reichswirtschaftsministerium 
w Niemczech. I tak — i nie. Dlatego „tak”. ponie- 
waż redukcja i komasacja wydziałów i departa- 
mentów ekonomicznych. rozsianych po minister- 
stwach gospodarczych, zapobiega rozpraszaniu i du- 
blowaniu wysiłków, a zarazem daje rządowi jeden, 
wyraźnie eo do swych kompetencyj określony or- 
gan, kreślący — w ramach ogólnej polityki gospo- 
darczej. ustalanej przez Radę Ministrów lub Komi- 
tet Ekonomiczny Ministrów — wytyczne i szczegó- 
ły tej polityki i kontrolujący ich wykonanie. Dlate- 
go „nie“, ponieważ wydzielenie zasadniczych spraw 
ekonomicznych i przydzielenie ich ..resortowi'", sto- 
jącemu hierarchicznie na równi z innymi „resorta- 
mi“, może grozić zepchnięciem tych spraw na plan 
dalszy. podczas gdy z natury rzeczy należałoby. a- 
by Minister Gospodarstwa Narodowego był ,,primus 
inter pares“, co się wydaje posunięciem jeszcze 
przedwczesnem. 

Wartoby się jednak zastanowić nad inną koncepcją. 
a mianowicie nad projektem stworzenia Urzędu lub 
Instytutu Gospodarczego, jak najbardziej zbliżone” 
go słażbowo do Prezeza Rady Ministrów, który jako 
głowa tej Rady i zarazem przewodniczący Komite- 
tu Ekonomicznego Ministrów najbardziej jest do tej 
roli predestynowany. Czy Premjer kierowalby U- 
rzędem wzgl. Instytutem bezpośrednio, czy za po- 
średnictwem specjalnego Podsekretarza Stanu do 
spraw gospodarczych — to już byłaby sprawa dal- 
sza. Ważniejsze byłoby natomiast ustalenie kompe- 
tencyj takiej centralnej instytucji (z zastrzeżeniem 
ministerstwom gospodarczym prawa realizacji) 0- 
raz jej bazy operacyjnej i niezhędnego aparatu wy- 
konawczego. Nie należałoby i to nie tylko ze wzglę- 
dów oszczędności budżetowych tworzyć nowego a- 
paratu, lecz przedewszysikiem wyzyskaloby się a- 
parat już istniejący, a mianowicie departamenty, 
wydziały i biura ekonomiczne odnośnych mini- 
sterstw oraz — i co się rozumie samo przez, się 
urzędy (instytuty) badawczo-statystyczne. 
Sprowadzenie do wspólnego mianownika organiza- 
cyjnego z jednej strony stanowiących, z drugiej — 
badających komórek naszej aparatury państwowej 
pozwoliłoby niewątpliwie na znaczne zaoszczędze- 
nie kosztów i wysilków, przyśpieszenie, ożywienie 
i skonkretyzowanie prac, zwiazanie ich wzajemne 
ete. Takie małżeństwo, dajmy na to, Instytutu Ba- 
dań Konjunktur Gospodarczych i Cen z Głównym 
Urzędem Statystycznym albo z Biurem Fkonomicz- 
nym Premjera lub Wydziałem Polityki Finansowo- 
Gospodarczej Ministerstwa Skarbu (cytuję exempli 
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modo) usunęłoby w znacznym stopniu „marnotraw- 
stwo sił i środków“ w naczelnej aparaturze pań- 
stwowej, dając Rządowi do dyspozycji bardziej jed- 
nolity, bardziej zgrany i bardziej z jego czynnościa- 
mi zespolony organ. га! 


„BANKOWOŚĆ W POLSCE". 


Niezmiernie uboga polska literatura bankowa wzbo- 
gaciła się ostatnio o dzieło dr. Henryka Nowaka рі. 
„Bankowość w Polsce“, które ukazało się jako tom 
47 prac Biura Fkonomicznego Banku Polskiego (8, 
str. ХТ + 385, Warszawa 1932. Skład główny w Do- 
mu Ksiażki Polskiej). Praca ła stanowi próbę przed- 
stawienia w jednolity i systematyczny sposób skła- 
du. strukiury, rozwoju i rentowności nowoczesnej 
bankowości polskiej. Terytorjalnie ograniczona 
test ona do współczesnych granic politycznych 
Rzplitej, zaś w czasie obejmuje okres mniej wię- 
cej od 1870 r. do 1925 r. (w tomie pierwszym; tom 
dragi. który będzie obejmował dzieje odbudowy i 
współczesnej organizacji bankowości polskiej, jest 
w przygotowaniu). Praca nowyższa ma z istoty rze- 
czy charakter opisowy i historvezny. Autor dzieli 
rozwój nowoczesnej bankowości polskiej na trzy 
okresy. Pierwszy okres od roku mniej więcej 1570 
do r. 1913 stanowi stadjum stopniowego postępu, 
wzmacniania się finansowego i organizacyjnego. 
Lata 1917 — 1923 stanowią okres rozstroju i dezor- 
ganizacji, doprowadzając w końcowych latach do 
całkowitego upadku i zniszczenia dorobku przed- 
wojennego. W r. 1924 weszła bankowość w nowy 
okres. który jest niejako kontynuowaniem przedwo- 
jennego stadjum postępu. W tomie pierwszym autor 
zamknał dwa pierwsze okresy, uważając je za pew- 
na. zamkniętą w sobie, całość. 

Jak autor sam zaznacza na wstępie. zarówno w te- 
оті. jak i w praktyce życia gospodarczego wzmo- 
eto sie ostatnio krytyczne nastawienie w stosunku 
do badań opisowo - historycznych. Uważa się те za 
mało celowe i pożyteczne ze wzelędu na wsnółczes- 
ne tempo przemian gospodarczych. strukturalne 
zmiany w sosnodarce światowej i polskiej oraz 
kształtowanie się nowych form współpracy społecz- 
nej: wszelkie zatem pojęcia. metody działania i 
dane statvstvezne z poprzednich lat poczytvwane 
sa јако nienorównalne. mało przydatne i mogące 
doprowadzić nawet do fałszywych wniosków w o- 
cenie rzeczywistości i programu działania. Autor 
stara się zwalezyć ten zarzut. ale samo jego dzieło 
jest właśnie poważnym argumentem przeciwko je- 
го tezie. Wiłając ten. w grubvch zarysach przed- 
stawiony. obraz rozwoju polskiego rynku pieniężne- 
go i kapitałowego do r. 1923. niepodobna oprzeć sie 
wrażeniu. że czyta się historię z czasów zamierzch 
tych niemaiacych nie wspólnego z dobą dzisiejszą: 
tylko teren działania. lub nazwa jakiesoś banku na- 
suwają nam analogje z życiem współczesnem punk- 
tu widzenia. Pewne szczegóły znowu pomagają nam 
uświadomić sobie. pod jakiemi względami poszliś 
my naprzód, a pod jakiemi cofnęliśmy w porówna- 
niu z lałami przedwojennemi. 

Co do meritum wywodów i konkluzyj autora nie 
możemy się w tej chwili i na tem miejscu wypowie- 
dzieć. Z formalnego punktu widzenia należało pra- 
ev tej zarzucić nierównomierność w traktowaniu 
poszczególnych tematów: np. autor — bez słusznej 
racji — zajmuje się znacznie obszerniej bankowo- 
ścią w b. Galicji, niż na terenie b. zaboru rosyjskie- 
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go i bez słusznej racji główną uwagę poświęca ban- 
kowości prywatnej, a zwlaszcza bankom akcyjnym, 
po macoszemu działalność banków publicznych (któ 
re nb. fałszywie definjuje). Za główną wadę dzieła 
należy uznać niedostateczne uwzględnienie mo- 
mentów struktnralnych w obrazie rozwoju banko- 
wości polskiej. Z tych oraz z innych względów oma- 
wiana prac jest raczej próbą naszkicowania roz- 
woju polskiego rynku pieniężnego i kapitałowego, 
niż historją bankowości sensu stricto. Te wady da- 
dzą się jednak usprawiedliwić ogromnemi trudnoś- 
ciami. na jakie napotykają u nas wszelkie prace z 
dziedziny historji gospodarczej: o tych trudnoś- 
ciach i braku danych statystycznych autor zreszta 
często wspomina, zdając sobie sprawę. że badania 
lego muszą mieć z tego powodu charakter bardziej 
fragmentaryczny. 

Nie mniej, ukazanie się tego rodzaju pracy należy 
uznać za wielką zasługę Biura Ekonomicznego Ban- 
ku Polskiego. gdyż częściowo zapełnia ona dotkli- 
wą lukę w polskiej literaturze ekonomiczno-histo- 
rycznej i stanowi dobry podręcznik. wprowadzają- 
cy do bardziej szczegółowych badań na temu polu. 
Wartość książki nodnosza tahlice statystyczne (po- 
raz pierwszy w Polsce zestawione tak gruntown' 

dla badanego okresu) i wykresy. które z punktu wi- 
dzenia techniczno - graficznego wypadły świetnie. 
Skorowidz alfabetyczny i rzeczowy oraz spis lite- 
ratury ulatwiaja orjentowanie się w treści pracy. 


sb. 
MITYCZNA LICZBA. 


„Chodzą po ludziach* poglądy, które zyskały 
nimb niewzruszalnych pewników. Poełądy jas- 
krawe, pewne siebie, uznane za dowiedzione i nie 
da jące się obalić. Kto je stworzył — nie wiadomo. 
jak nie wiadomo, komu zależeć może na bezmyśl- 
nem powtarzaniu ich przez wszystkich i wszędzie. 
Do takich legend zaliczyć możemy bardzo roz- 
powszechniony pogląd. a właściwie — przesąd. że 
ruch budowlany ma tak kolosalne znaczenie w ży- 
ciu gospodarczem, iż 1 robotnik. zatrudniony w bu- 
downictwie. sprzyja zatrudnieniu 16 robotników 
w innych gałęziach przemysłu. Kto sfabrykował tę 


„legende o szesnastu („ausgerechnet“) robotnikach 


— odsadnąć nie sposób. 
Zdemaskowaniem tej legendy zajął sie en passant 
inż. T. Luft z... Biura Badań Centrali Gospodarczej 


Przemysłu Budowlaneso. Wygłosił en w styczniu 


r. b. odczyt o .Roli budownictwa w zwalczaniu 
kryzysu gospodarczego i bezrobocia”. W spra- 
wozdaniu z tego odczytu. które wvszło jako bro- 
szurka. czytamy. że na podstawie statvstvki zakła- 
dów ubezpieczeń od wypadków 1 robotnikowi, za- 
trudnionemu w budownictwie. odpowiada w nai- 
lepszym razie... 1 robotnik. zatrudniony w innvch 
przemysłach dzięki ruchowi budowlanemu. 


Okazuje się bowiem. że w 1928 r. na budowie by- 
ło zatrudnionych 235 tvs. robotników z sumą za- 
robków 283 mili. zł. w wytwórniach zaś. pracuja- 
cych na rzecz budownictwa (kopalnie i huty, prze- 
mysł mineralny, obróbka metali, maszyny i narzę- 
dzia. przemysł chemiczny oraz materjaty drzew- 
ne). było zatrudnionych 167 tys. robotników z su- 
mą zarobków 232 milj. zł. (str. 15 — 16). Stosunek 
więc przy ilości zatrudnionych brzmi, tak t : 0.71 
— przy sumie zarobków, jak 1 : 0.82. Gdzież więc 
ów legendarny stosunek 1 : 16? 
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neous PETE азва TAM 


DZIENNIKI, CZASOPISMA, BROSZURY 


WSZELKIE DRUKI DLA BIUR, ZAPROSZENIA 
BILETY WIZYTOWE, ORAZ INNE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 


WYKONYWA 
PO CENACH NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH 


DRUKARNIA MAZOWIECKA 


UL. SZPITALNA 1 WARSZAWA TEL. 649-04 


MASZYNY ROTACYJNE, PŁASKIE, 
LINOTYPY, INTROLIGATORNIA 


ага 


| OSTATNIE WYDAWNICTWA TYGODNIKA 


„POLSKA GOSPODARCZA” 


STANISŁAW WLOD&RKIEWICZ 
„ŚLĄSK NIEMIECKI PO PODZIALE“ (str. 139) cena zł. 5 
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 

„DUMPING“ (str. 158) cena zł. 5 

DODATEK № 2 DO „TARYFY CELNEJ" (stan z dn. | Il 1932 r.) cena zł. 2 

(„Taryfa Celna“ łącznie z dodatkami Nr. Nr. 1 i 2 cena zł. 23) 
Do nabycia w administracji tygodnika 
„POLSKA GOSPODARCZA" 
(Elektoralna 2, pok 26) oraz we wszystkich księgarniach. 
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